OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


OSTATNIE HIHI 
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Rok IL. 


Pod znakiem krwawych walk | strajka 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 


KRAKOWSKIE 


Kraków, Wtorek 8 Listopada 1932 


dziś odbędą się wybory w Rzeszy Niemieckiej 


BERLIN (tel. wł.). Sytuacja po 
litvczna w Niemczech w przed- 
dzień wyborów wygląda bardzo 
poważnie. Rząd Papena, które- 
go szanse nie były mocna zna- 
lazł się w syluacji bardzo cięż- 
kiej, 

SYTUACJA STRAJKOWA 
W BERLINIE 

Stolica Niemiec jest nadal po 
zbawiona niemal całkowicie ko- 
munikacji miejskiej, Próba uru- 
chomienia kilkunastu linij tram- 
wajowych skończyła się niepo- 
wodzeniem. Wozy tramwajowe 
kiążyły po ulicach w długich i 
nieregularnych odstępach pod 
silną osłoną policjantów na plat- 
formach oraz eskortujących wa- 
gony samochodów pogotowia a- 
larmowegó. Kolejki podziemne 
czynne były tylko częściowo na 
jednym odcinku. Po zdemołowa- 
niu wczoraj 10 autobusów przez 
strajkujących, dziś nie zaryzyko 
wano puścić. na miasto żadnego 
autobusu. 

Sytuacja strajkówa odbłja się 
najwięcej na policji, która znaj- 
drie się w ostrym pogotowiu już 
trzy dni, a tyniczaseni dzisiejsze 
wybory wymagają szczególnych 
środków ostrożności, które trwać 
będą jeszcze przez dobę. 

DALSZE ARESZTOWANIA 

Po aresztowamu członków central 
hego komitetu strajkowego, akcję ob- 
jal kontitet, złożony z przedstawicieli 
komunistów i hitlerowców, a którego 
siedziba jest scisle  zakonspirowana. 
Dopiero w ostatniej chwili policja po- 
lityczna zdołala wykryć kliku cz!01- 
ków tego komitetu, których natych- 
miast wuesziowano, 

KRWAWE WALKI 

Walki polityczne zawrzały na 
owo. Codziennie prasa donosi 
o nowych zaburzeniach politycz- | 
nych, szczególnie 
przemysłowych, opanowanych 
przez socjalistów, hitlerowców 
lub komunistów, gdzie, jak poda 
Je prasa lewicowa, w okresie 6- 
statnich Świąt dojść miało kilka 
krotnie do poważniejszych rozru 


mz we” 

Robotn.cy wielkiej 

fabrym łódzkiej 
otrzymali wymowienia 
ŁÓDŹ, (tel. wł.) — W wiel 
kiej firmie łódzkiej Scheiblera i 
irollmana z powodu trudności 
finansowa eh nie wypłacono ro- 
botnikom w ubiegły czwartek za 
robków, Wszyscy robotnicy o 
trzymali dwutygodniowe wypo 
Wiedzenie pracy. 

„W fabryce pracuje przeszło 

Siedem tysięcy robutników. 


Sowiety proponu!ą Polsce 
ncitę LO cene 
10-50 o:n:e niższej 


dk się dowiadujemy, w  ostatn'cl 
przedstawicelstwo handiosyc 

złożyło szereqowi tiet, prowadza 
na szercką skalę handel przetwi 
NACtOWEMi afer(v na sprzedaż nat 
Bzy zriockie Ceny  pruponowane 
wę RE są nczwykie n'skie, ~rn. 
tych 0-krotn. niższe od obowiązują - 
natte Da naszym rynku. Nieprzerabton” 
ty z 5 pri ole, grzowy of'aruią Sowie 
R nlartrw za tonnę loco Ham 

Zd NE i dolarów za toung loco 


ZSRR 


Tami 


w ośrodkach | 


chów, w rezultacie których poli- 
cja aresztowała kilkadziesiąt o- 
sób. Władze policyjne wydały 
ostre zarządzenia, Naprężenie 
akcji wyborczej wzrasta. 


OGŁOSZENIE 

STANU WYJĄTKOWEGO? 

Koła rządu komisarycznego w Pru- 
sach uważają sytuację natlal za po- 
ważną. Przypuszcza się też, że w nie 
dzielę wyborczą komunikacja będzia 
nadal znacznie ograniczona. O lle sy- 
tuacja ulegnie zaostrzeniu, należy sią 
liczyć z ogłoszeniem stanu wyjątko- 
wego. 

HITLEROWCY W SOJUSZU 

Z KOMUNISTAMI 

Najcharakterystycznie szą rze 
czą w obecnej sytuacji jest 
wspólny front hitlerowców z ko 
munistami. Właśnie ta okolicz- 


ność niesłychanie osłabia pozy- 
cję rządu. Kanclerz Popu apelo 
wał do hitlerowców, aby nie za 
dawali „rządowi narodowemu” 
ciosu ztyłu. Apel ten jednak mi- 
nął bez echa. 


5-TE WYBORY W CIĄGU 
ROKU 


Dzisiejsze wybory do Relchstagu 
są ósmemi z rzędu wyborami do par 
lameńtu repubiiki niemieckiej, a PA: 
temi wyborami w tym roku, jeżeli É- 
czyć wybory na b z i do s 
mu prusklego. Ostatni Reichstag ti- 
czył 608 posłów. 

W poprzednim Reichstagu mandaty 
rożdzielońe były jak następuje: hitte- 
rowcy = 250, socjal - datmokracja =~ 
139, kozntmiści —— 89, centrem — 75, 
nientłecko - narodowi — 37, bawar- 
cika partja iudowa — 22. Reszta man- 
datów w liczbie 22 rozdzielona zosta- 
ła między 8 drobnych frakcyj. 


OMÓŚCI 
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Nr. 311 


MMA KKM MMM 


Glodowa maniiestacia pracowników 


stołecznego Magistratu 


Pracownicy wydziałów admi- 
nistracyjnych stołecznego Magie 
stratu urządzili wczoraj oryginal 
ną temonstrację, która Ww jednej 
chwili spopuiaryżowała się w o» 
pinji pod nazwą „głodowej de» 
monstracji pracówmcżej”. 


Jak już wczoraj zapówiadaliś- 
my, pracownicy postanowili po 
pracy nie opuszczać biur magie 
strackich do godziny 6-tej, jeśli 
zarząd mlasta nie wypłaci im za- 
ległych poborów. Wypłata nie zo 
stała uskutecżniońa, więc pracow 
nicy deinonstracyjnie pozostali 
w biurach. Nie załatwiano żade 
nych czynności urzędowych, lecz 
trwano manifestacyjnie na poste 
runkach, Demonstracja miała 
przebieg zupełnie spokojny. 

Przed południem prezydent 


Krwawa walka policjanta z bandytą 


Ostrzeliwując się z 2-ch rewolwerów opryszek uciekł na koniu 


SIEDLCE (PAT) — Na stacji 
kolejowej w Siedlcach w pociągu 
sokołowskim posterunkowy po- 
licji państwowej zauważył podej 
rzanego osobnika. Ponieważ ten 
ostatni nie posiadał dokuinen- 
tów, przeto został przez poste- 
runkowego zatrzymany. 

Gdy policjant znalazł się z a- 


Zabili 


TOKIO, (PAT). — Wczoraj 
po północy 60 ciu bandytów za- 
jelo dworzec na węzłowej stacji 
ma"dżurskiej linji kolejowej w 
Supingkai. Dworzes podpalono. 


resztowanym na peronie, ten bły 
skawicznym ruchem wydobył 
dwa rewolwery, z których zaczął 
ostrzeliwać policjanta, raniąc 
przytem dwie osoby. Następnie 


zmusił tego ostatniego do poje- 
| chania w kierunku wsi Piaski Za 
miejskie. Po drodze wyskoczył z 
dorożki, podbiegł do orzącego 
wieśniaka, wyprzągł konia ud 


bandyta uciekł w kierunku ulicy ;piuga, wsiadł na konia i popę* 
Trzeciego Maja, gdzie wskoczył | dził w kierunku wsi. 


do przejeżdżającej dorożki i te- 


Dotychczas nie udało się poli- 


roryzując pasażera i dorożkarza, |cji schwytać opryszka. 


Wyke wielkiego spisu politycznego w Japoni 


Spisxowcy planowali szereg morderstw 


LONDYN (ATE) — Wedlu? donie, grupy, Toyama. Zaaresztowani nal 
sleń z Tokio pollcja japońska wykry- | wszyscy do japońskich organizacy 
ia nowy wici spisex polityczny. Vo |ta'nych. Spiskowcy planowali m. in. 
taj pory aresztowano 20 osób, a w Í zniszczenia elestrowri w stolicy, li- | mierzonych w stosunku du wysokich 
liczbie tej syna przywódcy reakcyjnej | cząc, że w ogólnej panice, jaka po- | urzędników japońskich. 


Bandyci ch'ńscy zdobyli stację kolejową 


obsługę a dworzec 


wstanie z chwilą ńmyfego zapadrięcia 
ciemności, będą mogił dokonać swych 
licznych morderstw politycznych, za- 


spalili 


Naczelnik stacji oraz dwaj funk |Dalren, przejeżdżając w tym 
cjonarjusze kolejowi zostali za| czasie przez stację, zwiększył 
blei. Trzej inni funkcjonurjusze | szybkość jazdy, przez co zdołał 


ponieśli śinierć w płomieniach.| ujść przed napadem. 


Pociąg tewarowy, jadący do 


ER 


Hausner zbiera fundusze na nowy Io 


Na wiosnę ponowi próbę przelotu nad oceanem 


NOWY JORK, (PAT). — Zna 
ny lotnik, stanisław Hausner 
w dalszym ciagu objeżdża z od 
czytami osiedla polskie Dochód 
Z odczytów przeznacza Hau 
sner na kupro samolotu, aby po 
nowić lot swój do Poiski. Ponie 
waż zbieranie funduszów obec 


jamodójcza Śmierć amerykańskiego mil 


Z San Francisco donoszą o 
tajemniczej śmierci znanego mił 
jonera amerykańskieśo Harta 
Weavera. Weaver był sprzedaw 
cą samocho:.ów, na czem doro- 
bił się wielkiego majątku, Wezo 


nie idzle wolno, A Hausner na 
kupno samolotu przetrzebuje 
30 tysiecy duiarów, przeto łot 
ten musial ou odłożyć du przy 
szłej włosty, 

W prasie polskiej Hausner 
oświadcza, że mógł on wpraw” 
dzie skorzystać z oferty 50 ty” 


raj znaleziono go w sali wysta- 
wowej samochodów. Prawdopo- 
dobnie miljoner uleżł zatruciu 
óazami, powstającemi ze spala- 
nia benzyny, gdyż kilka moto* 


slęcy dolarów, którą mu za wy 
stępy ofiarowały wodewilowe 
teatry amerykańskie, nie chciał 
jednak z me) skorzystać, pra” 
gnąc, aby ten pierwszy lot do 
Polski był w całości zasługą 


polską. 
| men 


Mówią, że Weaver uru 
chomit motory, mając zamiar w 
ten niezwykły sposób pozbawić 
się życia. 
Ostatnio Waever 


znajdowa] 


iów było puszczonych w such, {się w kłopotach (inansowych. 


miasta Słomiński przyjął delega 
cję pracowniczą, której oświad- 
czył, że przyjmuje do wiadomo- 
ści list otwarty Związku, przy- 
znaje pracownikom wiele słilsz* 
ności. Obiecał poza tem wypła- 
cić pracownikom w listopadzie 
fołowę należności za paździer= 
nik. Większa wypłata mle jest 
możliwa że względu na stan ka- 
sy miasta, 


Wieczorem 6dbyło się poste- 
dzenie delegatów, na którym 2a- 
padła uchwała prowadzenia da» 
lej akcji demonstracyjnej. W po- 
niedziałek pracownicy administra 
cyjni nie opuszczą również biur I 
pozostaną w nich przez całą noe 
do wtorku. We wtorek rano roz- 
poczną normalne czynności urz 
dowe. W poniedziałek po potui 
niu zapadną uchwały co do dal= 
sżej akcji. W zebraniu wezmą u- 
driał delegaci wszystkich przed” 
siębiorstw miejskich. 


Dn 


Matka 2 piectorglem 
dzieci w płomieniach 


LWÓW (PAT) — Przy zł- 
kładaniu instalacji gazowej w 
mieszkaniu Spritzerów przy ul. 
żółkiewskiej, czeładnik spraw- 
dzając dopływ gazu spowodował 
wybuch. W płomieniach stanęli 
znajdujący się w pokoju: matka 
wraz z pięciorgiem dzieci i Cze- 
ladnik, doznając bardzo ciężkich 
poparzeń. Ojcieć rodziny, znaj- 
dujący się na mieście, na wiado- 
niość o wypauku osiwiał, 


" SKRÓTY 


Donoszą z Kowna (Litwa), że icz- 
na grupa studentów litewskich rozbi- 
ta wczoraj wieczorem oszkłoną szaf- 
kę, wywieszoną w korytarzu uniwer- 
sytetu, naieżącą do zjednoczenia stu 
dentów polskich. W sżafce znajdowa 
ly się odezwy wyborcze w związku 
z wyborami do przedstawiclelstwa stu 
dentów oraz inne ogłoszenia. 


Ekspress z Nancy (Fraticja), jadąc 
z szybkuścią 90 kim. na godzinę, 
wpadł, przejeżdżając przez miasto, na 
tramwaj I urwał Inią | piatformę. 
Cztery osoby zostaly zabite, ś trzy 
ciężko ranne. Winę ponosi Uróżnik, 
który, będąc w stanie nietrzeźwym. 
nie zamknął barjery. 


ah 


Gandhi oświadczył, fż ponownie 
rozpocznie głodówkę, o ile pakt za- 
wmty w Puona nie będzie należycić 
przestrzegany przeż kasty hinduskie. 

W St. Denis pod Paryżem (Fran- 
cja) wybuchł pożar warsztatów lot- 
niczych, który zniszczył 5 magazynów 
z materjałami przeznaczonemi dla bu 
dowy aparatów. Straty wynoszą 10 
milj- Iranków. 


Rada ministrów pod przewódnic: 
twem Mussofiniego uchwaliła dzis de. 
kret o amnestji, który przesłano kró- 
lowi dop odpisu. Dekret dstyczy tak- 
że przestępstw politycznych, wymie- 
rzonych przeciwko  ustrojow| iaszy 
stówskłemu. 


GIEŁDA 


Dolar 8,89 i pół, tubel złoty 4,53 Y 
pół. Obroty dewizami mmej, niż śred 
nie, tendencja dla walut europejskich 
mocniejsza. Pożyczki państwowe i li- 
sty zastawne słabiej. Obroty akcjami 
mey 


W poniedziałek rozpoczyna się 


wielki proces w Łodzi 


przeciw P.P.S.-lewicy 


ŁÓDŹ (tel. wł). — W ponie- 
działek przed Sądem Okręgo- 
wym w Łodzi stanie 36 człon- 
ków P. P. S.-Lewicy. 

Sprawa, ktorą rozpatrywać 
będze sąd łodzki, wiąże się z 
kongresem PPS-Lewicy, który 
miał się odbyć w dniu 1 i 2 lule 
go 1931 r. Na salę obrad przy 
ul. Podleśnej 26 wkroczyła po- 
licja i aresztowała wszystkich 
uczestników kongresu w liczbie 
352 osób. Część aresztowanych 
zð te] częsć zatrzy 
mana do dyspozycji prokurato- 
ra. W rezultacie 40 osób z po- 
śród aresztowanych prokurator 
pociągnął do odpowiedzialnośc: 

arnej. 

Z 40 oskarżonych czterech 
zbiegło į ukrywa się dotychczas. 
Pozostali w liczbie 36 staną 
przed sądem. 

Akt oskarżenia obe'mu'e 104 
strony druku. Prawdopodobnie 
pierwszy dzień rozprawy zajmie 
całkowicie odczytanie obszerne 
go aktu oskarżenia. Poza tem 
akta stanowią 12 tomów po 20U 
stron kad» obc'muace zezna 
mia i opis działalności PPS-le- 
wicy od r. 1926 do 1931 r. 

36 oskarżonych broni 40 ad- 
wokałów, cześciowo z Łodzi, 
częściowo z Warszawy. Kom- 
piet sędziowski prócz przewod- 
niczacego i dwóch sedziów ase- 
sorów posiadać będzie jeszcze 
wędzieśo zapasoweśo. Oskarża- 
fą: prokurator Mantechi i pod- 
prokurator Komorowski. 

Liczba mieisc w sądzie dla pu 


ziano 


Z KOLEKTURY 
J. HAŁADEJOWEJ P. F. 


„SZUKASZ SZCZĘŚCIA ? 
— WSTĄP NA CHWILĘT” 


CENTRALA NOWY ŚWIAT 658 


ODDZIAŁY: 

NOWY ŚWIA! 30, CHŁODNA 68 
MAlSZAŁKOUWSZA 853 
KRAK. PRZEDM. 87  ŻEŁAZNA 75 
SLUBKOT EKTUKY: 
BIAŁOŁĘCKA 26, UL. GLOGERA 6. 


bliczności została znacznie ogra 
niczona, gdyż zawezwano 850 
świadków. Powiększono nato- 
miast liczbę miejsc dla sprawoz 
dawców sądowych, którzy zgło- 
sili się nietylko z całej Polski, 
ale I z zagranicy, 


I skore do 


P. Amelja Kłębodzka jest oso 
bą bardzo towarzyszą. Z sąsiad- 
kami na starem mieszkaniu ma 
Woli żyła w najlepszej zgodzie, 
ale trzeba trafu, że na Żelaznej 
(po przeprowadzce), pani Kłę- 
bowska żona kierowcy samocho 
dowego dostała za. sąsiadkę pa 
nią Wiktorję Zakarczyk, żonę 
woźnicy dorożki konnej. 


Należy dodać, że głównym 
działaczem PPS-Lewicy był 
głośny poseł Czuma. Na terenie 
Łodzi twórcą i założycielem 
PPS-Lewicy jest Franciszek Gło 
wacki, który utrzymywał z Czu 
mą kontakt. 


Dnia 5 grudnia 


12 trómwajarzy stanie przed sądem 


Sąd okręgowy wyznaczył Już 
termin procesu w sprawie 
kiłkudniowego strajku traar 
wajowego w Warszawie, jaki 
miał miejsce w czerwcu 1931 r. 

Dnia 5 grudnia na lawie oska” 
rżonych zasiądzie 12 tramwaja 


rzy, motorniczych 1 kondukto- sąadnym teror wzgledem lami 

rów. uznanych przez prokurato| strajków oraz  demolowanie 

ra za podżewaczy i prowody”| irarmwalów. 

rów strajkowych. Obrony podiell się adwokaci: 
Oskarżenie: obsjmujące opis| Berenson, Szterlinę, Benkiel. 

na kilkudziesięciu stronach pis] Winawer, Potok, Breiter Dab 

nia maszynowego, zarzuca pod | rowski, Frenkiel i Gacki. 


O czem mówią i piszą? 


Odroczona sesja — O wątrąbie opozycji i wymysłach mówców = Pochwały — 
Okrutna trzeźwość — Litanja wniosków nagłych — Zacisnięcie pasa 


Sejm się odroczył na dni 30 
i znów cicho na ulicy Wiejskiej. 
Jeszcze tylko wśród ludzi i w 
prasie drga echo przemówień 
p. wicepremiera Zawadzkiego i 
mówców opozycji. 

Prasa „Sanacyjna*, w pierw” 
szym rzędzie „Gazeta Polska“ 
zarzuca opozycji: 

„Pierwsze czytanie budżetu po- 
twierdziło, po raz dziesiąty, że opo 
zycja w swoim „programie“ nie po 
siada: nic, prócz spuchniętej watro- 
by. Owa spuchnięta wątroba coraz 
mocniej przeszkadza rozutiować. 
gdyż nie przypominamy sobie de- 
baty budżetowej, postawionej ze 
strony opozycji na tak niskim po- 
ziomia myśli gospodarczej, jak o- 
negdajsza.” 


Rozpatruje w dalszym ciągu 
przemówienia poszczególnych 
mówców i wnioskuje: 


„Dużo wymysłów i nic pomy- 
słów —. to cały, budująco jednoiity 
program gospodarczy opozycji.” 
Podobnie vcenia „debatę bud- 

żetową” 4. K. O.: 


„Na trybunie zjawili się wszyscy 
przedstawiciele opozycji z lewej i 
z prawej strony. Ale wszyscy, kió- 
rzy oczekiwali czy to jakichś wy- 
btachów temperamentu, czy leż ja- 
kaus programowego, syntetyczne 
go ujęcia spraw — zawiedli się naj 
giobiej. Ani jeden z 'nówców opo- 
zycyjnych nie pokucił się o wyg!o- 
szenie mowy, któraby obejmowała 
caiość zagadnień i stwarzała coś po 
zytywnego. 

Jedzi, jak mp. pref. Rytarskł — 
le tywowan szczcyóły i szczególł- 
ki, nia prówvując nawet dać odpo- 
wiedzi na zagadnienia centralne. In 
ul — jak np. Róg czy Niadzlałkow- 
sil — nie wychodziń poza ramy 
anegdotek i uiyskiwań. 


| BEZDOMNI” | 


| GDRZG1 DO ŻYWA’) 


Adresy 


onych hurtowni Tyloniówyi 


w Warszawie 


Od dnia 1 listopada b. r. detaliści 


tytoniowi zaopatrywać się będą 


w tytoń i wyroby tytoniowe 


w następujących KURTÓW NIACH TYTONIOWYCH: 


PAŁNNM 


. ZW. INWALIDÓW WOJENNYCH Leszno 24 i Kępna 2, 
. POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA Miodowa 23, 
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA Miedziana 2, 
NASZEGO DOMU Królewska 29a i Wileńska 29, 

. P. HUZARSKIEJ Muranowska 4. 


Miało się wrażenie, że oto kilku 
panów staje na trybunie i, mówiąc 
do nawpół próżnej sali (poslowie 
szybko pogubili się w kuluarach I 
zakamarkach wielkiego ginachu), 
odczytując artykuły opozycyjne ze 
swoich organów, nie starając się na 
wet polgczyć poszczególnych arty- 
kułów w jakiś oganiczny sposób. 
Byleby jak najwięcej „nawyrmy- 
ślać”, I jak najwięcej anegdotek o- 
powiedzieć.“ 


„Kurjer Polski“ bardzo po- 
chwala przemówienie p. wice” 


cały cykl wniosków magłych, 
tyczących się rezerw skarbo 
wych, emisji bilonu, zamówień 
na poczet przyszłych  budże” 
tów, nadużyć przy budowie 
gmachów państwowych, gospo 
darki w lasach państwowych 
i... zobowiązań wobec kartell, 
przyczem, jak czytamy w poda 
nem uzasadniemu: 
„Zobowiązanie rządu wobec kar- 
telu (diożdzowego) polega na tem, 


AR a E że rząd nie będzie udzieluł nowych 
PER ZE „myśli ki koncesyj przez 5 lat. Zobowiązanie 
cze”, jak utrzymanie stolości| takie jest szkodliwe ze względow 


pieniądza, zerwanie z prowadze 
niem przez państwo przedsię” 
biorstw, zapowiedź reformy po” 
datkowej, a szczególnie to, że: 


„p. minister skarbu podkreśla ko- 
nieczność zachowania w pewnych 
granicach po eeg między kosz- 
tami własnemi a ceną, innemi sło- 
wy konieczność utrzymania — | 
choćby nięwieikiego zysku.” 


gospodarczych i niezgodne z pra- 
wem, 

Analogiczne zobowiązanie, doty- 
czące umpodwyższania cła na ryż, 
przyjęto w stosunku dv „Łuszczar- 
ni ryżu” w Gdyni, z wyraźną szko- 
dą dla rolnictwa | handlu, niezwią- 
zunego z uprzywilejowaną firing. 

Sejm ze wzgiędów zarówno go- 
spodarczych, jak i prawnych, powi 
wen być poiniormowany szczegó- 
łowo o tych i innych, podobnego 
rodzaju zvvowiązaniach.* 


Przy tej okazji „Kurier Pol- 
ski“ twierdzi, że to iest „od“ 
cięcle się“: muje się już tylko „politycz: 
nem, prawnem I gospudarczem 
znaczeniem odroczenia sesji sej 
mowej”, przyczem twierdzi, że: 


„odroczenie sesił nie jest uzasad- 
nione z gospodarczo - linansowego 
punktu widzenia. Zarówno nowy 
preliminasz budżetowy, jak i całą 
gospodarka rządu znaiazła się na 
czwarikowem posiedzeniu pod sil- 
nym ogniem opozycji. Większość 
rządowa z niezrozumiałych powo» 
dów nie pośpieszyła z pomocą ob- 
lężonemu ministrowi skarbu. A za- 
rzuty byly bardzo wazkie. 


cho iażby przy tem mialy się zala- 
mać całe gałęzie przemysłu i zia- 
wiż się nowe zastępy bezrobot- 
nych.“ 


„Express Poranny“ znów po- 
wiada, że p. min. Zawadzki 


„Zz trzeźwością prawie okrutną 
przedstawił nam i kurczenie się do- 
chodów, i nieunikniony deficyt, I 
kumpresję wydzików aż do granic 
absolutnych konieczności państwo- 
wych I wytrzywa!łości użylego w 
padstwowym aparacie matecjalu 
ludzkieno.* 


Najważniejsze jest realne ży” 
cie, Powiada o niem „Express 
Poranny” w słowach następuju: 
„Gazeta Warszawska” wyj cych: 


s. RY NAREO --- ; 
iicza przy okazji sesi scMmoewcl „Zaciśnięcie pasa Jest konieczno- 


2 ścią l jesi taktem. Szczęścieni na- 
Z 5. szem jest jednak, że odbywa się 
ono nie w sposób wypadkowy, nie 

ao p a t I uj cie w nastroju pznicznym, nie drogami 


się w dobre gwarantowane OBUWIE 
tylko z pierwsz go źródła firmy „DO- 
BRY - BUT, Marszałkowska 67 w 
podwórzu, Sprzedaż za gotówkę i na 


raty, 
T CÓW nowoczesnych wirowych 

A wyucza Szkola Elekto- 
ralna 15 telef. 652-75 za zł. 5. Pan.e pia” 
cą połowę, zapisy cały dzień, 


O å Ñ O OOO 
DLA SMAKOSZÓW HERBATA 
„STAWAN.-TEA* 
NIEZROWNANA W SMAKU 
Ii AROMACIE 
Centralne Biuro Sprzedaży Orla 12, 
tesefon 11-39-12. 

Sprzedaż detaliczna, Smocza 18. 


chaotycznych eksperymentów, do- 
konywanych przez chwilowych par 
tyjnych władców, kołvsanychę fala- 
mi politycznej konjunktury.“ - 


PŁUCA 


przez tysiące chorych. 


REUMATYZM 


nma | joco równych sobie. 
PŁYTY nowe 0,95. najnowsze 2.20, u- 
żywane 0.50 Zamiana. Żelazna 82—30 


„Wieczór Warszawski”, zał- |. 


— artretyzm, 
tętnic, złą przemianę materji, otyłość 
schorzenia skórne, nięczystość cery 


leczą ze skutkiem ZIJŁA D-ra B.EYERA Nr. 2 


Obrotne lęzyki 


bicia ręce 


Mążowie na siebie spodełba 
patrzelii wiadomo konkurencja, 
Pani Klębowska wobec Zahar- 
czykowej, zachowywała się z po 
czątku wyniośle, ale potem z są 
siadką przyjażń zawarła. Nawet 
się polubiły i p. szoierowa prze 
konala się do p. dorożkarzowej, 
kiedy p. Zaharczyk ma swoim 
konnym pojeździe liczaik sobie 
spra 

Inna sprawa, fe pani Amela 
nie miala pewności, „czy Wa- 
lerja ze swoim chłopom w ślub 
nym związku żyje”. Z temi wat 
piiwościami podzieliła się Klę- 
bowska s pyskatą Marysią od 
doktorstwa I zaraz to doszło do 
uszu p. Zaharczykowej. Przyjażń 
wzięła w łeb a w krótkim cza- 
sie w twarz dostała i p. Kłębow 
ską, 

Poprzysłęgła zemstę I nie puś 
ciła zniewagi płazem. Spokoinie 
najpierw do komisarjatu poszła, 
dla spisania protokółu, potem do 
aimbulatorjum, żeby jej $wiadec 
two pobicia: wydali, a na koniec 
wniosła do prokuratora skargę. 


Przed sądem grodzkim p. Za- 
harczyk zasiadła na ławie oskar- 
żonych. Do winy się przyznała, 
ale wyjaśnia: 

„Przecież mnie Kłębodzka w ca 

łej kamienicy tak opyskowała, że 
musiałam jej pysk zamknąć. Na 
mnie mówiła, żem „wiaruska*, 
niby na wiarę z mężem żyję, a 
ksiądz z Placu Grzybowskiego 
potwierdzić może, jak nam da- 
wał ślub z organami. Zresztą — 
oskarżona zwraca się do sądu — 
ja się tain nie boję, mnie nic sąd 
zrobić nie może.“ 


Sędzia nawołuje p. Zaharczy- 
kową do porządku, ale oskarżo= 
na niespeszona wyjaśnia dalej: 


— Przecie już sobie Kłębodz= 
ka swoje odebrała... — W tym 
momencie oskarżona podwija rę 
kawy bluzki i pokazuje posinia- 
czone ręce. — jak mnie wałkiem 
obila, to teraz wara skarżyć! 


— Może się strony pojednają? 
—. próbuje sędzia pogodzić po- 
waśnione strony. Bez skutku. 


Wyrok zapada, mocą którego 
p. Zaharczykowa zostaje skaza- 
na na dzień aresztu. 


TAŃCE Zjednoczone szkoły konce- 


sjonowane Ogrodowa 5 te=- 
lefon 708-16 1 Leszno 33 tel. 11-08-24, 
przyjmują zapsy na sezon 1932-33 na 
lekcje tańców nowoczesnych i wiro- 
wych, Opłata za wyuczenie tańców no- 
woczesnych 1 wirowych ZŁ. 6. Panie 
płacą po!rowę. Gwarancja  wyuczenia. 
Kancelarje szkół czynne są codziennie 
od 10 rano do If weczór. 


ZGUBIONO książeczkę Kasy Chorych 
na nazwisko Upacinski Józef. 


WEZMĘ chłopczyka, rok z miesiąca= 
mi na własność Oterty „Uhłopczyk”, 
Adm „Ostatmch Wiadomosci. 


WOZEK do handlu ulicznego sprze- 
dam. Chmielna 94 m. 13. 


PLYTY nowe 0.95. namowsze 2,20, u- 
tywane 0,50. Zamiana Palrioay oc 45 
zlotych. Membrany najgłoś eisze  Pla- 


ówka Polska“, Marszałkowska 79/38. 
MyUSZERJA, porady dla ciężarnych, 
przychodnia. Długa 59, Marszalkow- 
ska I. i 


chore, wycteńczone długotrwałym uperczywym 
kaszlem, kokluszem, dychavtcą, zaflegmieniem 
objawiającym się nagłemi napadami duszności — 


leczą ZIOŁA Dra. BREYERA Nr. 1 — znane i wypróbowane 


podagre, zwapnienie 


— nie ma- 


KURTKI skórzane stare farbujemy, prze 
rehiamy na nowe. Keller, Marszałkow= 
ska (118, Marszałkowska 34, Nowy 
Świat 37, Twarda 24, Nalewki 15, 


Żądać w oryginalnem opakowaniu w aptekach 1 składach aptecznych, 
lub w wytwórni „POLHERBA” Kraków — Poćgórza Skr. 43. 


Zsinteresowan| otrzymają ne żądanie darmo z wytwórni broszurkę 
„Jak odzyskać zdrowie". 
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Działalność Komisji Technics 
nej na warszawskim torze wy” 
ścigowym jest tak sprężysta, że 
jeden ze złośliwych dziennika” 
rzy, nie mogąc pohamować swe 
go oburzenia, napisał o człon” 
kach tej Komisji: „Bracia śpią” 
cy“, Że miał on słuszność nie 
trzeba tego dowodzić. Niemal 
codzień publiczność pada ofiarą 
biegów robionych, a Komisja 
Techniczna milczy. 

Rozważmy bilans ostatnich 
trzech dni. W ub. tygodniu w 
handicapie wartości 2500 zł. do 
startu zarneldowało się 7 koni. 
Ogólnie szanse przypisywano 
Gryfowi i Royal Majestry. Tym 
czasem u celownika zameldowa 
ły się konie, których nie brano 
w rachubę, 

Poprowadził Beduin pod. ź. 
Nowakiem. za nim Bachmat psd 
ż. Szyszkowskim i reszta pola 
rozciągnięta. Stawka, ta, bez 
zmian przebiega 1600 metrów. 
Na prostej Bachmat pozornie 
zaczyna iiniszować, pociągnięty 
przez Parrę pod ż. Pasterna” 
kiem. Jednocześnie zaczyna fl 
nisz Gryf pod ż. Jagodzińskim, 
ale zaledwie Jagodziński zbli- 
żył się do przodujących koni, 
Szyszkowski na Bachmacie za- 
myka mu drogę, udaremniając 
walkę, Mimo wysiłków Jago- 
dzińskiego nie może Gryf zna- 
leźć przejścia I musi przegrać. 
Zwycięża Beduin, za którym 
tuż Bachmat i Parra. 


Stosunkowo niska wypłata za 
Beduina 77 zł., wskazuje na to, 
że stajnia i wtajemniczeni grali 
Beduina „na pewniaka“. 

Tegoż dnia stajnia urządziła 
jeszcze jeden bieg na Korsarza. 

Szedł on w stawce koni, któ- 
re go stale bily, t. j. Jonatan, 
Baryl, osławiona Gibson Maid, 
Maraton. Gortyna. Na krótko 
przed biegiem wśród kombina- 
torów rozeszła się wiadomość, 
że bieg wygra Korsarz, to też 
rzucili się oni do kas i zaczęli 
Korsarza obstawiać, 

Od startu rusza Korsarz i 
prowadzi przez pierwsze 500 
metrów, silnem tempem prze” 
biegając je w 32 sekundy, na” 
stępne 50 mtr. Korsarz przebie” 
ga w 34 sek., mimo to żaden 
konkurent nie zbliża się, cała 
stawka odpada coraz bardziej, 
trzecie 50 mtr. tempo jeszcze 
wolniejsze bo zaledwie 35 sek. 
i teraz nikt nie podchodzi do 
uciekiniera. Ostatnie 500 mtr 
Korsarz przebiega w dobrym 


Przyszła jesień. Polska „zło 
ta“, jak ją nazywają, jesień. By 
jednak to określenie „złota” nie 
brzmiało szyderstwem i krwa: 
wą ironią w uszach ludzi, kió” 
rzy nie mają co do garnka 
wiożyć, którzy drżą z zimna 
podczas październikowych czy 
listopuuowych chiodów. trzeba 
naprawdę postaruć się o złoto. 

Szybko, łatwo i uczciwie, — 
przy odrobinie szczęścia — moż 
na to złoio zdobyć, grając na 
Polskiej Loterji Państwowej. 

Ciągnienie I klasy już 17 lt 
stopada. 

Podwyższono ilość wygra” 
nych! Główne wygrane: w I kl. 
— 100 tysięcy, w Il kl. — 150 
tysięcy, w Ill kl. — 200 tysię” 
cy, w IV kl. — 250 tysięcy, a w 
V klasie pełny, okrągiy miljon 
złotych. Dużo premji! 


CHORE NERWY 


Przy bezsenności, nerwicy serca i za- 
burzeniach układu nerwowego stosujcie 


Żądsć w eptokach I drogerjach 


OS 
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Kombinacje na torze wyŚcigowym nie tiaia 


Zapadł jednak surowy wyrok na Rakowera I Jego wsrólników 


czasie 32 sek. | dopiero teraz, 
gdy o złapaniu uciekiniera nie 
mogło być mowy, Michalczyk 
na Jonatanie, zaczyna finiszo 
wać. Korsarz jedak został nie 
dościgniony. 

W ten sam sposób został 
również rozegrany bieg ostatni 
w czwartek 3 b. m., gdzie zwy” 
ciężył Beau. 

W żadnym z tych wypadków 
Komisja Techniczna nie zarea” 
gowała, uważając, że wszystko 
jest w porządku. 

Ta bierna polityka Komisji 
spowodowała, że osobnicy typu 
Rakowera pozwalają sobie na 
bezczeine kombinacje i dopiero 
alarm, podniesiony przez prasę, 
a w pierwszym rzędzie przez 
nasze pismo pobudził panów z 
komisjł do energicznego wystą 


pienia. 
Naskutek odsłonięcia przez 
nas rewelacyjnych szczegó” 


TATNIE WIADOMOŚCI Str. 3. 


łów afery Rakowera, 


ietepiący na óle nerniowe 


powi we własnym interesie wypróbować tablelki 

Togal Tagal wśmierza bóle. Nieszkodilwy dla serca. 

fotade t innych organów. Sporóbulcie I przekonal- 

«le się smi iecz żądskie we własnym Interesie I 
tyko oryglinaioych taDietek Toga 


ciła do tej sprawy. Podczas ba” 
dania Lewandowskiego, przy” 
znał się on, że otrzymał pienią 
dze od Rakowera za pośredni” 
ctwem Gibha i Grudy, trenera 


komi Rakowera. 

Po ustaleniu tych faktów Ko 
misja Techniczna, po długich na 
radach wydała wyrok. mocą 
którego Rakowerowi zabronło” 
no wstępu na tor wyścigowy. ko 
nie jego  zdyskwalifikowano, 
pozbawiając je prawa startowa- 
nia. Trenera Grulę ukarano 
zawieszeniem na 6-miesięcy, 
Gibha zaś pozbawiono prawa 
zajmowania się wyścigami na 
przeciąg 2 lat. 

Jest to bardzo surowy, ale 
słuszny wyrok, który powinien 
odstraszająco podziałać na kom 
binatorów. 

Miss Gadabout. 


Papieros 
i... dobre 


Palenie papierosów jest tak bardzo 
rozpowszechnione, że dla wielu ludzi 
stało się wprost niezbędne, jak powie 
trze, jak woda do picia, jak chleb co- 
dzienny. Palą wszyscy. Młodzież i 
starsi, mężczyźni i kobiety. Są tacy, 
którzy palą dlatego, że znajdują w 
iem przyjemność, inni znów twierdzą, 
że papieros pomaga im przy pracy, 
wreszcie i tacy, co nie mogą się od- 
zwyczaić od palenia i t. d. Ale kto- 
kolwiek pali, powinien zwrócić uwagę 
na to gdzie, kiedy i jak wolno palić. 

Przy paleniu papierosa, dobrze wy- 
chowany cziowiek przestrzegać bę- 


izie obowiązujących go w tym wypad 
ku przepisów, 
Zacznijmy ©d przechowywania pa- 
pierosów. O ile nie używamy: papie- 
rośnicy, papierosy należy pozostawić 
w pudełku, w któreim zostały nabyte. 
Noszenie papierosów wprost, w kie- 
szeni nie należy do dobrego tonu. 

Częstowanie papierosem możemy 
uskutecznić przez podanie otwartej 
papierośnicy, Oczywiscie  częstując 
przedewszystkiem panie, o ile znajdu 
ją się w Towarzystwie. Częstowanie 
papierosami trzymanemi poprostu w 
ręku jest wykluczone. 

Teraz nasuwa się pytanie: kiedy 
wypada skorzystać z poczęstunku, a 
kiedy nie? Otóż nie wypada brać pa 
pierosa wówczas, gdy jest to papie- 
ros ostatni, lub przedostatni. Należy 
wówczas grzecznie podziękować, zaz 
naczając, np., że się już przed chwiią 
paliło. Zasadniczo jednak zawsze moż 
na papierosa przyjąć. Oczywiście, że 
należy go natychmiast wypalić. Ćho- 
„na później” jest niestosowne. 

Nie potrzebuję dodawac, że „opa- 
lanie" kogoś, czyli ciągle korzystanie 
z uprzejmych poczęstunków jest ozna 
ką złego wychowania. Palaczy obo- 
wiązuje wzajemny rewanż. 

Mówiąc o paleniu, należy wspom- 
nieć i o zapalaniu papierosów, W tym 
wypadku uprzejmość nakazuje służyć 
ogniem poczęstowanemu. Jednakże do 
brze wychowany człowiek, częstując 
kogoś papierosem, postara się jędno- 
cześnie podać mu ogień. Jeśli w towa- 
rzystwie są panie, rzecz zrozumiała, 
że zapałka lub zapalniczka będzie 
przedewszystkiem im ofiarowana. 

Zapalanie papierosa od papierosa 
jest niezupełnie ładne. Zwłaszcza wo- 
bec palącej pani. Chyba, że zachodzą 
specjalne okoliczności, jak brak zapa- 
łek, lub palenie na powietrzu, gdzie 
wiatr gasi ogień. W Owczas należy pa 
pieros wyjąć z ust. 

Ponieważ jednak nie wszystkie pa 


wamie 


ze znakiem 


-IPEZS 
ZIOŁA magistra WOISKiIEgO 


Wytwórnia Warszawa ~ Zlora 


wychowanie 


nie palą, człowiek dobrze wychowany 
nie zapomni nigdy, znajdując się w to 
warzystwie pani, zapytać o pozwole 
nie zapalenia. Toż samo pytanie obo 
wiązuje np. w wagonie kolejowym. 
Gdyby nawet przedział był dla palą- 
cych — mężczyzna naprawdę dobrze 
wychowany nie zapomni o tym zwro- 
cie, będącym dowodem jego delikat- 
ności i dobrych manier. Podobnie za 
chowa się, znajdując się również w 
jadłodajni, w poczekalni u lekarza i t. 
i Bywają jednak wypadki, kiedy do- 
bre wychowanie wprost zakazuje pa 
lenia. Ma to miejsce  przedewszyst= 
kiem, gdy się wchodzi do salonu. 
Gość składający wizytę ł przekracza 
jący próg pokoju z zapalonym papie- 
rosem jest na pewno człowiekiem żle 
wychowanym. To samo można powie 
dzieć o kimś, kto tańcząc trzyma w 
ustach lub w ręku palący się papie- 
ros, fajkę czy cygaro. 

Również o bardzo złych manierach 
i braku dobrego wychowania świąd- 
czy trzymanie papierosa w ustach w 
czasie rozmowy z kobietą, lub z czło- 
wiekiem starszym, czy też będącym 
na wyższem stanowisku. Jest to po- 
ważny nietakt. Niemniejszym nietak 
tem jest witanie się z kimś, a zwiasz- 
cza z damą, podczas gdy się trzyma 
w ustach paiący się papieros. Należy 


natychmiast odłożyć go i jeśłi witaną 
osobą jest kobieta, poprosić po przy- 
witaniu o pozwolenie dckonczenia pa 
pierosa. 

O tem, że puszczanie komuś dymu 
w twarz jest oznaką bardzo złego wy 
chowania i zupełnej nieznajomości naj 
prostszych przepisów towarzyskich — 
wiemy wszyscy. 


ENNO 


TENTE 


ść 


AT 


ochronnym PASIVEROSA 


Komisia | Ki 
Techniczna, raz jeszcze powró-| $; 
| 


spokojnie ale surowo: 

— Pójdziesz, bracie, ze mną. 

— Nie pójdę! — usiłował wy- 
rwać się młodzieniec. 

Kilku przechodniów zatrzyma- 
ło się wpobliżu. Przyglądali się 
tej scenie. 

— Patrzcie, złodziej, a jak 
przyzwoicie wygląda — szepta- 
üo dokoła. 

O parę kroków dalej przysta- 
nęło również trzech  podejrza- 
nie wyglądających osobników. 
Z podełba spoglądali na przed- 
stawiciela władzy i szamotające- 
go się z nim osobnika. 

— To nie nasza branża — szep 
nął jeden z nich, — na kieszon- 
kowca tramwajowego wygląda. 

— Chyba... U nich przy roho- 
cie grunt trza się elegancko u- 
brać — zgodził się drugi. 

— Kieszonkowiec nie kieszon 
kowiec — odezwał się trzeci. — 
Inna specjalność ale fach ten sam 
co nasz. Trza chłopa ratować... 

Policjant pociągnął silnie mło- 
dzieńca i trzymajac go mocno 
pod rękę prowadził obok siebie. 

Współczująca trójka ruszyła 
za nimi. jeden z trójki odłączył 
się; podszedł do stojącej nieopo- 
dal taksówki i zaczał pertrakto- 
wać z szoferem. Po chwili tak- 
sówka ruszyła wolno za prowa- 
dzącym młodzieńca policjantem. 

— Szofer — swój chłopak. — 
Zgodził się — oświadczył wysłan 
nik po przyłączeniu się do towa- 
rzyszy. — Zrobiemy, uważacie, 
sztuczny tłok, ty Felek zaczniesz 
niby uciekać i wpadniesz mię- 
dzy policaja i tego bubka, a ja z 
Ignacem frajera ze sobą i do tak 
sówki, 


Pian udał się. Felek, jak bu” 
rza wpadł między policjanta i 
prowadzonego I rozłączył ich. 
Pozostałi kompani schwytali o” 
szołomionego aresztanta I wep- 
chnęli go do taksówki, która ru 
szyła pełnym gazem przed sie- 
bie. 

— Widzisz frajerska łapo — 
trzepnął Ignac uratowanego w 
kolano, — jakie my mamy ser 
ca? Po rękach nas, ofermo, ca” 
tui! Twoje szczęście, żeśmy aku 
rat blisko byli! No, teraz ia" 
dziem bracie na wódkie, uczci* 
wie się nam należy. 

— Co panowie ode mnie chce 
cie? — trząsł się jak w febrze 
młodzieniec: 


Wesoły Kącik 
Posterunkowy wziął energicz- 
nie pod rękę, jakiegoś opierają- 
cego się młodzieńca i oświadczył 


a 


Do nabycia we wszystdca aptekach. 


(ty wiecie ie. 


w Stanach Zjednoczonych przecic!- 
nie dwóch ludzi na godzinę ginie 
pożaru 


szkody wyrządzane przez pożary 
oceniają w Stanach Zjednoczonych 
za 3.000.000 (pięć miljonów) dola- 
rów miesięcznie. 


Indjanki, przed paruset laty, uży- 
wały lusterek, zrobionych z... płytek 
grafitu, znajdowanego przy kopaniu 
ziemi. Grafit moczono z jednej strony 
i — lustro gotowe. 


na dachach domów w wielkich mia 
stach amerykanskich są maiowane ol- 
brzymie strzały białego kołoru, wska- 
zujące obcym pilotom, gdzie się znaj 
duje lotnisko. 


pilot Dick Grace robi „katastrofy 
lotnicze” na zawołanie dla słynnej wy 
twórni filmowej w Hollywood, w cza 
sie robienia t zw. filmów lotniczych. 


kajdanki, zakładane na oba wielkie 
palce, zamiast na przeguby, zastoso- 
waia ostatnio policja jednego ze Sta- 
nów Zjednoczonych. 


tax pospolite zjawisko, jak rdza na 
żeiazie jest wciąż jeszcze  przedinio- 
tem glębokich i poważnych studjów 
wybitnych uczonych. 


Jedna trzecia część zaludnienia ku- 
[i ziemskiej cierpi na malarję, która po 
woduje 2,000.000 zgonów rocznie. 


Amerykańskie dzieci wydały w cią 
gu roku 1931 około 50 milionów do- 
łarów na 5-ciogroszowe cukierki. 


Wszystkiego 25 lat temu bracia 
Wright, Amerykanie, dokonali pierw- 
szego lotu na płatowcu z motore:n, 
przelatując aż... 80 metrów. Maszyna 
braci Wrightów ¿ wciąż jest jeszcze 
„na chodzie”. Przechowują ją w mu- 
zeum lotnictwa w N. Yorku, a nie- 
dawno, ku ogólnej uciesze, dokonano 
na niej lotów pokazowych. 


Część starożytnego miasta Ur, z 
czasów Abrahama,  odrestaurowala 
angielsko - amerykańska ekspedycja 
naukowa. 


Niektóre ze słynnych, 3000-letnich 
sekwoi (sosna płn. ameryk.) w Kali- 
fornii zaczęły usychać. Dla ratowania 
„zdrowia ' majestatycznego drzewa 
urządzono całą instalację rurociągo- 
wą, aby zwiłżyć korzenie olbrzyma. 
Po krótkim czasie drzewo wykazało 
znaczną poprawę w wygłądzie. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


10.00 Transmisja nabożeństwa z Wil 
na. 12,15 Poranek Syfony z Fil- 
harmonji Warszaw. 14.05 „Tydzień 
rolniczy. 14,25 Muzyka — pieśni Mo- 
nłuszki. 14,40 „Jaką robotę przygoto- 
wać na długie wieczory zimowe”. 
15,00 Muzyka. 16.00 Program dla dzie 
ci. 16,25 gramofonowe. 16,45 
„Kącik językowy , 17.00 Recital forte- 

anowy. 18.00 Muzyka lekka. 19,25 

chowisko p. t „O Zwertale Muzy- 
kancie”. 20.00 Koncert muzyki finlan- 
dzkiej. W przerwie wiadomości sporto 
we. 22.00 Muzyka taneczna. 


— Czego sie barani łbie, 
bołsz? — zaśmiał się Ignac. — 
My nie policja! Swoje chłopa” 
ki... Gadaj, za co cie prowadził? 
Przy robocie cie nakrył, czy za 
stare grzechy? 

— Kto? 

— No ten policaj! 

— To mój brat stryjeczny! 

— Cooo?! 

— Wracał ze służby, spot 
kał manie I ciągnął do siebie na 
obiad. Ja nie chciałem mu kło” 
potu robić i sie opierałem. 


t Napoleon Sadek, ~ 
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ZIEKO GRZECHU 


Tragiczne przeżycia kobiety, Która zgrzeszyła 


Jednocześnie wpobliżu | zbrodni było sły- 
chać suchy trzask łamanych gałęzi i krzaków... 

Możnaby pomyśleć, że to raniona sarna ostatnim 
wysiłkiem pierzchała przed morderczemi strzałami. 

To uciekał zabójca... 

Tymczasem walka wewnątrz leśniczówki, zaciekła 
i zażarta, zakończyła się jednak zwycięstwem mężczyz- 
ny... Nie zważając na jej obronę, zdobył się na wielki 
wysiłek i z całem natężeniem swych silnych mięśni od- 
rzucił ją wbok... 

Wyszedł z leśniczówki i skoczył przed siebie... 

Księżyc znów na chwilę wypłynął z za chmur i rzu- 
cił blady blask na leżącego tuż mężczyznę; po białym 
gorsie jego koszuli spływało cienkie pasemko krwi... 

Ratujący spojrzał i dostrzegł, że oczy ofiary, 
jeszcze szeroko rozwarte, błyszczą trupim blaskiem, 
malującym śmiertelny przestrach i lęk przeraźliwy... 

Znał te oczy, znał tego człowieka. Krzyknął: 

— O, Jezu... Wilewski!.. Ach, to straszne, strasz- 
nel... Okropne... 

Wrócił czemprędzej do leśniczówki, ale znalazł tam 
tylko szeroko otwarte drzwi... 

Wewnątrz — nikogo... Ani żywej duszy... 

Nie wiedział, że będąca tam kobieta wybiegła za- 
raz za nim... 

Ale nie podążyła za nim, tylko pomknęła w las, nie 
zatrzymując się i nie oglądając, nie usiłując nic widzieć 
ani wiedzieć... 

Usłyszał z oddali jej oddalające się kroki. 

Przedewszystkiem upewnił się, czy jeszcze można 
ratować Wilewskiego. Okazało się, że nie. Miał przed 
sobą już stygnącego trupa. Puls już nie tętnił, serce nie 
biło. Śmierć musiała nadejść bardzo szybko. 

Wtem przeraził się gwałtownie.., 

Pomyśłał sobie, że przecież ludzie moga go znależć 
tuż przy trupie i gotowi jeszcze rzucić na niego stra- 
szliwe podejrzenie... 

Cofnął się więc szybko, chwiejąc się na nogach, 
ukrył się w mroku nocnym, zdążając w kierunku Bole- 
stowa... 

W przeciwnym kierunku, ku Polankom, biegły 
kroki prawdziwego zabójcy... Przedzierał się nerwowo 
przez gąszcz leśny, łamiąc gałęzie, depcząc krzaki, po- 
tykając się o korzenie, blady, zdyszany, oszalały, prze- 
jęty smiertelnym lękiem... 

Ten zabójca — a właściwie zabójczyni — to była 
Janina!.. ” 

Drżąc na całem ciele, epanowana panicznym stra- 
chem, nie straciła jednak całkowicie zimnej krwi. 

Rozglłądała się bacznie wzrokiem tropionego zwie- 
rzęcia dokoła, czy nikt jej nie ściga, nie widzi, nie grozi. 

W tych chwilach tragicznych wszystkie zmysły 
sięgają takich szczytów napięcia, że słychać najcichszy 
szmer i widać nawet pociemku... 

Dzięki temu właśnie udało się Janinie usłyszeć tuż 
przy Polankach jakieś głosy... 

Groziło to poważnem niebezpieczeństwem. Scho- 
wała się natychmiast za krzaki. 

Wtem głosy ucichły... 

Janina szybko z tego skorzystała i kilkoma susa- 
mi znalazła się przy furtce. 

Raz jeszcze rozejrzała się dokoła, poczem śmiało 
weszła do parku polankowskiego. 

Księżyc ukrył się szczelnie za chmurami. Dokoła 
panował mrok nieprzenikniony., Był on najwierniejszym 
wspólnikiem Janiny. 

Prędko przebiegła przez park i wbiegła na scho- 
dy, prowadzące do gabinetu męża, te same, któremi 
wyszła, gdy jeszcze ręce jej nie były splamione zbrod- 
nią... 

Doleciały do jej uszu skoczne dźwięki orkiestry. 
Jakże dziwnie brzmiały teraz w jej uszach. Póki żyć bę- 
dzie, nie zapomni ich dźwięku w owej chwili. Wydawa- 
ły się jej chórem szatańskim, rykiem i kwikiem djabel- 
skim, ogłuszającym, wciągającym w tonie piekielne... 

Wtem pomyślała sobie, że, zapewne, jej nieobec- 
ność już dostrzeżono... Może jej szukają... Może mąż 
woła do jej sypialni... Może służba zagląda wszę- 

zie.... 

Jak wytłumaczyć swą nieobecność? 

Narazie najważniejszą rzeczą było śpieszyć się. 

Więc już nie zwracając uwagi na nie, zapominając 
o wszelkich środkach ostrożności, pobiegła do swego 
pokoju. 

Jakimś cudem nikt jej po drodze nie zauważył. 
Wszyscy byli widocznie zbyt zajęci balem i gośćmi. 
A Tak czy inaczej, była już u siebię, w swoim po- 

oju. 

Prędko rzuciła płaszcz w kąt. 

Szybko zmieniła obuwie, chowając skrzętnie te, 
które miała na sobie podczas wyprawy leśnej. 

Jutro pozbędzie się jednego i drugiego. 

» Narazie zapaliła światło, poprawiła włosy I taa- 
tę. 
Ale twarz... Aż się przestraszyła, gdy ujrzała w lu- 


strze. Oczy miała mętne, podkrążone sinemi obwód- 
kami... 

Czyż zbrodnia nie maluje się jej na twarzy? 

Długo i starannie manewrowała pudrem, różem, 
ołówkami do brwi; czerniła rzęsy; wreszcie zdołała 
ukryć ślady tragicznych przejść... 

Toaleta na szczęście nie ucierpiała zbytnio... 

Można znów ukazać się gościom... 

I oto w śmiertelnym lęku, wstrząsana miljonami 
obaw, zeszła jednak ku rozbawionemu tłumowi, ku 
oślepiającemu morzu świateł, aby rzucić się w wir 
balu, który teraz wydawał się jej piekielną orgją, 
| zmieszać się z gośćmi, którzy setkami oczu będą w 
nią bacznie się wpatrywali... 

I trzeba będzie znów uśmiechać się, bawić gości, 
tańczyć, podejmować gościnnie, częstować, być wy- 
tworną, błyszczeć urodą, udawać wesołą I szczęśliwą... 

Ach, czyż może być większa katusza? 

Weszła. Ku swemu zdumieniu i z uczuciem wiel- 
kiej ulgi stwierdziła, że nikt nie spojrzał na nią podej- 
rzliwie, lub choćby tylko z zaciekawieniem. 

Znów tylko te same co dawniej spojrzenia podzi- 
wu i zachwytu dla jej urody. 

Goście są tak zajęci zabawą, że o niczem innem 
nawet nie myślą. 

Niczego nie ujrzeli, niczego nie dostrzegli... 

Janina sama już nawet nie zdawała sobie teraz 
sprawy z tego, ile właściwie czasu opłynęło od owej 
tragicznej chwili... 

Godzina? Dwie? 

Spojrzała na zegarek-bransoletkę.. Co? Dopiero 
wpół do jedenastej dochodzi? To chyba niemożliwe! 
Więc jeszcze nawet nie upłynęło pół godziny? Nie, 
nie... 

Pobiegła do saloniku, gdzie grano w pokera i bry- 
dża. Był tam duży zegar Ścienny. Spojrzała... Dopraw- 
dy, dopiero wpół do jedenastej! 

Niema więc jeszcze pół godziny od chwili, kiedy 
zabiła człowieka... A już jakby o tem zapomniała? 

I to bardzo dobrze, że tak jest, bo wszyscy będą 
mogli świadczyć, że o tej porze była u siebie, podej- 
mowała gości. Nieobecności jej nikt nawet nie dostrzegł. 
Nic dziwnego.. w takim tłumie... zwłaszcza, że teraz 
biegała od jednego do drugiego, aby tylko dobrze so- 
bie zapamiętali, że była, była cały czas w domu... 

Któż będzie mógł ją teraz podejrzewać? 

Nikt... 


Jeszcze żywiej kręciła się tu, tam i owdzie. Z każ- 
dym zamieniła parę słów, o coś ją pytano, o coś pyta- 
ła sama, odpowiadała, jej odpowiadano,.. 

Co? Nie miała pojęcia. Natychmiast zapomniała, 
co mówiła przed chwilą. Zdawało się jej, że to wszyst- 
ko dzieje się, jak we śnie... 

Nagle z tłumu wyłonił się nieoczekiwanie Gorczak. 
Szepnął jej do ucha: 

-— jJasieńko, jesteś pewno przemęczona. 
blada i jakaś dziwna... 

Zdobyła się na największy wysiłek panowania nad 
sobą i z promiennym uśmiechem odrzekła: 

— Zdaje ci się chyba. Czuję się doskonale!.. 

Poczem spojrzała w lusterko i dodała z uśmiechem: 

— Zanadto się przypudrowałam — i starła nieco 
pudru. 

Qorczak natychmiast się uspokoił i odszedł już 
beztroski i pogodny, jak zwykle. 

Coraz to kto inny zapraszał ją teraz do tańca... 

Było jej to teraz bardziej nieznośne, niż kiedykol- 
wiek, bo jąkże tu tańczyć, gdy serce łka, a nerwy są 
jak poszarpane, gdy chciałoby się raczej płakać, szlo- 
chać, wyć z rozpaczy i żalu?.. 

Już — już chciała odmówić, ale bała się.. Mo- 
głoby to wzbudzić podejrzenia... 

Trudno, będzię musiała tę straszliwą komedję już 
odegrać do samego końca, 

Sama sobie narzucała tę roię obojętności, sama 
przywdziała dobrowolnie tę maskę spokoju, pod którą 
kipiał war namiętności i przebiegały dreszcze śmiertel- 
nego lęku... Sama się skazała na te straszliwe katusze... 

Tymczasem rozległy się dźwięki walca. To jej ta- 
niec ulubiony... Wolała go zawsze od nowych tańców 
jazzowych. Już ją porwano... Już wirowała w szalonem 
tempie, odurzającem, oszałamiającem... Bezwładnie 
zwisała w ramionach tancerza, który to uważał za upo- 
jenie tańcem i czule tulił ją ku sobie, dumny ze swego 
przypuszczalnego triumfu... 

Sama nle wiedziała, jakim cudem, gdy muzyka 
umilkła, znalazła się na krześle, otoczona barwnym ro- 
jem pań i panów, szczebioczących, traikoczących. Coś 
jej mówili, coś im odpowiadała, ale co — znów nie 
wiedziała... Falą balu niosła ją bezwolnie z pradem... 

Kilkakrotnie w ciągu tej tragicznej nocy zdawało 
się jej, że już — już traci przytomność, mdleje... 

Wtedy wszakże zdobywała się na największy wy- 


Takaś 


siłek, na ogromną siłę woli, aby panować nad sobą 
i jakoś jej się to udawało. 

Pod I' niec jednak już była u kresu sił. 

Ten i ów to dostrzegał i zapytywał o zdrowie. Uspa- 
kajała: A 

— To nic.. Trochę się przemęczyłam przygoto- 
waniami do balu. 

e, Było już bardzo późno, gdy Gorczak znów zapy- 
ał: 

— A jednak widzę, że źle się czujesz, Jasieńko... 

— Ależ zdaje ci się... 

— O, nie! Jeszcze cię nigdy nie widziałem tak wy- 
czerpanej.. 

— Nic chyba dziwnego... Tyle gości... Chcę być 
dla wszystkich miła, uprzejma, gościnna, choć wiesz, 
jak nie lubię wogóle tych przyjęć, tego gwaru i zamie- 
szania... 

— Więc idź już, dziecinko, spać... ja cię wytłu- 
maczę... Goście już wkrótce się rozjadą... 

—Tem bardziej mogę jeszcze dotrwać do końca... 

Ponieważ już nie było o tem mowy i wogóle prze- 
stano juź dostrzegać jej zmęczenia, bo wszyscy już też 
byli znużeni, Janinie zrobiło się lżej na sercu i odrazu 
odbiło się to korzystnie na jej wyglądzie. Oczy już nie 
były takie błędne. Rysy nie były już tak zmęczone. 

Wreszcie już nad ranem ostatni goście się rozje- 
chali. 

Ledwo dowlokła się Janina do swego pokoju. 
Zamknęła się na klucz, wreszcie oddychając pełną pier- 
sią z uczuciem ogromnej ulgi, że wreszcie nikt już na 
nią nie patrzy. Zamknęła się dlatego, bo chciała się sa- 
ma rozebrać. Pokojówka możeby stwierdziła jakie 
ślady... 

Rozebrała się więc sama... 

Ale zasnąć nie mogła... 

Miała teraz przed oczami najdokładniej całą scenę 
zabójstwa... 

Jakże to było? 

Gdy przyszła przed leśniczówkę, ujrzała tam ocze 
kującego na nią Wilewskiego. Nastąpiła wymiana 
krótkich zdań, urywanych, tragicznych zdań. Powie- 
działa mu: 

~ Jeżeli pan nie wyrzeknie się swych nikczem- 
nych żądań, inaczej z panem sobie dam radę... 

Uśmiechnął się niedowierzająco. 

Po chwili nagle i niespodziewanie rzucił się ku 
niej, chwycił ją wpół, usiłując przyciągnąć i wołając: 

-— Chodź... chodź... będziemy się znów kochali... 
jak dawniej!.. 

Wyrwała mu się z całych sił... 

To były właśnie odgłosy, które docierały do uszu 
Lusi... 

? Potem Janinie udało się wyrwać z ramion Wilew- 
skiego. 

l w tej samej chwili, nie namyślając się, zamach- 
nęła się z całą wściekłością I gniewem... kłując naoślep. 

Długie ostrze noża wpiło się głęboko w samo 
serce... 

Wilewski padł chwytając się rękami za pierś, 
krzycząc, jęcząc, rzężąc... 

Janina była ocalona... 

Tę właśnie scenę widzłała teraz raz jeszcze ocza- 
mi wyobraźni w mroku nocy, bo zamknięte okiennice 
nie przepuszczały pierwszych odblasków świtania. 
Przebiegły ją dreszcze przerażenia, trzęsła się cała, 
szczękała zębami, niemal szalejąc z trwogi, tem więk- 
szej teraz, gdy była zupełnie sama. Już niema! żałowa- 
ła, że skończył się bal, gdzie w powodzi świateł i w 
rozgwarze zabawy, już o niczem nie myślała, zapomi- 
nając o wszystkiem... 

Wtem ktoś zapukał do jej drzwi... 

Janina zerwała się u szczytu przerażenia... 

Kto ta mógł być? 

Czego chce? 

O tej porze? 

A może już wykryto zbrodnię? 

Wbrew wszelkim oczekiwaniom usłyszała wszak» 
że cichy głosik dziewczęcy: 

— Mamusiu... 

Pobiegła i otworzyła drzwi. 

Lusia wsunęła się da pokoju, mówiąc: 

— Mamusiu, weż mnie do łóżka... Cheę spać z 
tobą... 

Dziewczynka drżała na całem ciele. Wślizgnęła się 
do łóżka matki i przylgnęła do niej, aplatając ją ra- 
mionami, główkę opierając na nagiem ramieniu matki. 

Szeptała cichutko: 

— Boję się... Boję się... 

— Miałaś jaki zły sen? 

— Tak... 

— Śpij, duszko, śpij.-- 


Dalszy ciąg nasiępi. 
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Bezpośrednia obsługa telefo- 
nów, właściwie abonentów tele- 
fonicznych, to zawód wyłącznie 
kobiecy. 

Dyrektorzy przedsiębiorstw te 
łefonicznych jednogłośnie orzek- 
li, że mężczyzna do tego zawodu 
się nie nadaje. Nie potrafiłby u- 
siedzieć przy pracy mechanicz- 
nej, nie pozbawionej zresztą na- 
tężenia uwagi. Mężczyzna prag- 
nie pracować twórczo, kobieta ła 
twiej staje się mechanizmem. Te 
mu twierdzeniu możnaby przeciw 
stawić typową nerwowość ko- 
biecą — chaotyczność. Tak, ale 
bolączki te doskonale dają się u- 
sunąć dobremi warunkami pracy. 
W przeciętnych warunkach tele- 
fonistkom groziłby nawet rozstrój 
nerwowy i choroby, wynikające 
z siedzącego trybu życia; w wa- 
runkach szczególnie dogodnych 
niema obaw, że system nerwowy 
i zdrowie fizyczne telefonistki zo 


< stanie zrujnowane. 


W centrali warszawskiej „Pa- 
sty“ telefonistki pracują w wiel- 
kiej sali, przestronnej i wysokiej, 
wzdłuż ścian siedzą na krzeseł- 
kach bliziutko jedna obok dru- 
giej. Barwne wrażenie sprawiają 
kolorowe sweterki i bluzeczki. 
Zdaje się, że telefonistki rozma- 
wiają ze sobą: nie przestają prze 
cież mówić. Ale nie. To odpo- 
wiedzi do tubek, umieszczonych 
przed ustami, odpowiedzi na sło- 
wa, które dochodzą do telefoni- 
stek przez słuchawki na uszach. 
Zdania, rzucane przez telefonist- 
ki, są nudne: podanie swe- 
go numeru, powtórzenie numeru 
żądanego przez abonenta i odpo 
wiedź: łączę, lub zajęte, czy wre 
szcie telefon uszkodzony, nieod- 
powiada. 

Słowom tym towarzyszą błvs- 
kawiczne ruchy: wyłączanie i włą 
czanie wtyczek do kolorowo o- 
świetlonych „gniazd“. Należy do 
skonale orientować się, bez waha 
nia: zielone, czerwone i białe 
światełka, to sygnały — połącze 
nia, woine lub zajęte. 

4 telefonistki obsłuouią 45 ty- 
sięcy abonentów. Ta ilość „gniaz 
dek“ zakreślona jest czerwonemi 
liniami na ścianie z urządzeniem 
połaczeń. Wydaje się, że telefo- 
nistki mogłyby pomylić wtyczki, 
że mogłyby zawadzić o ręce są- 
siadki, która właśnie do jej prze- 
działki łaczy. Ale nie: praca idzie 
jak mechanizm zegarka. 

Te telefonistki, które odpowia 
dają abonentom, to t. zw. eks- 
pedycja - ekspedytorki. Oprócz 
nich pracują jeszcze przy sto!ach 
po środku sali „rozdawaczki“ — 
to praca milcząca — bez słucha- 
wek na uszach z pasem na szvi. 
do którego przvmocowana iest 
trabka przed ustami. Rozdawacz 
ki tylko przestwaią, wyłaczają. 
Wśród nich pracują e!uchonieme. 
Oprócz „exsnedvtorek* i „rozda 
wacze!:“ zatrudnione sa jeszcze 
telefon'stki wwvższ”ch stovni, iak 
kontrolerki. IKontro!erki sa ta"'e, 
które obchodzą salę, przyglada- 
jac się pracy innych. Ta za dłu- 
go mówiła z abonentem, inna po 
myliła wtyczki, jeszcze inna pro 
wadzi rozmowę z sasiadką. Wy- 
nikiem tych obserwacyj są małe 
notatki kontrolerek w dziennicz- 
ku przekroczeń. Oprócz tego za- 
dania — kontrolerki służą pomo 
cą telefonistkom, wystarczy, by 
telefonistka odwróciia głowę na 
znak, że wynikła jakaś trudność, 
a kontrolerka jest już za jej krze 
serkiem. Tu ona bez słów spo- 
Strzega, że zaszła jakaś wadli- 
w ść w aparacie, lub telefonistka 
chce na chwilę opuścić pracę. 
Wtedy Kantrolerza bez słów wy 
swa krzedeiko i zajmuje miej- 
sc. odchodzącej. 

Sprawdzaniem pracy telefoni- 
stek zajmują się jeszcze kontro- 
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Jak pracują 


lerki siedzące obok krzesełek za- 
trudnionych po rogach. One „dro 
gą podsłuchów“, włączania się w 
rozmowę telefonistek sprawdza- 
ją, czy abonent jest dość spraw- 
nie i grzecznie obsłużony. Kon- 
trolerki podają swe uwagi do 
dzienników sprawozdań telefoni- 
stek, do których wpisywane są 
również skargi abonentów zgło- 
szone do biura zażaleń. 

„Konduitki”, czyli ocena kwalifikacji 
telefonistki — to dziś szczególnie dla 
pracujących wielkiej wagi sprawa 
Gdy z konieczności naskutek automaty 
zacji telefonów — telefonistki są zwal 
niane na pierwszy ogień redukcji idą 
te, których dzienniczki sprawowania 
wykazują najwięcej punktów karnych. 
Abonenci powinni pamiętac o tem, że 
ich uwagi czynione telefonistkom za- 
bierające czas telefonistce są dla niej 
punktem karnyn, cowodem n'espraw 
nego załatwiania klienta, a przecież 
trzeba pamięiać, że gdy się czeka z 
podniesioną siuchawką na odezwanie 
się telefonistki, to czas się dłuży — i 
te „pół godziny czekam” — to w isto 
cie ułamki sekundy, że telefonistka nie 
odezwała się odrazu, bo właśnie ob- 
sługiwala inne linje. 

Również należałoby potępić skłon- 
ność panów do flirtów z teleionistka- 
mi, lub wygodę z pytaniem, która go 
dzina. Często telefonistce ujdzie to 
bezkarnie, ale przecież zdarzyć się mo 
że traf, że właśnie była sprawdzana. 

Co pół godziny przychodzą par 
tje telefonistek, zmieniające ka- 
leżanki. Telefonistki pracują tylko 
6 i pół godzin dziennie. Od 9-ej 
rano do 12 w południe i od 3 do 
6 po poiudniu. 

Raz na miesiąc każda z nich 
ma dyżur nocny. W nocy pracuje 


Koniec karjery pieknej tancerki | 


Z Petersburga do Paryża, wreszcie na warszawskim bruku: 


(m.). Już jako mała dziewczyn 
ka, Olga Katianow ujawniała ol- 
brzymie zdolności do tańca. Ro- 
dzice Olgi, dzięki protekcji umie 
ścili śliczną Olgę w balecie car- | 
skim w Petersburgu i zdawało 
się, że karjera dziewczynki jest 
ustalona. 

Oiga w krótkim czasie zaliczo 
na została do najzdolniejszych u- 
czenie i wedlug zdania kierowni- 
ka baletu, winna była zaćmić naj, 
głośniejsze tancerki. 

Upiynęły lata. Po wybuchu re- 
wolucji, Olga, juz panna 16-!et- 
nia, znalazła się nagle bez środ- 
ków do życia. Kodzice zostali u- 
więzieni i w lochach czerezwy- 
czajki oczekiwali na mieuniknio- 
ną śmierć. fułając się z domu do 
domu, Olga pewnej nocy padła o 
fiarą policyjnej obławy. Sprowa- 
dzona przed oblicze bolszewickie 
go komisarza z płaczem tiumaczy 
ła, że jest niewinną, że nie ma da 
chu nad głową i nie ma z czego 
żyć. 

s;uchając p!aczliwych wyznań 
Oigi, konnszrz zdołał ocenić jej 
urodę, wdzięk i młodość. Zapro- 
ponował więc Oldze, by została 
jego kochanxą, a on postara się 
po pewnym czasie o paszport za 
graniczny. 

Tak się stało. 

Pierwszą noc mitosną spędziła 
Olga w ramionach komisarza. 
Gdy nazajutrz rano obudziła się 
po męczącej nocy, zrozumiała, iż 
odtąd życie jej popłynie nowemi 
drogami. 

Komisarz dotrzymał słowa i 
po upływie 3-ch miesięcy Olga, 
zaopatrzona w paszport i trochę 
gotówki, wyjechała do Paryża. 
Narazie nieznany teren, obcy ję- 
zyk i ludzie przeraziły dziewczy 
nę. Zdolała jednak szybko się o- 
panować i wkrótce udało się jej 
nawiązać kontakt z emigrantami 
rosyjskimi, Wśród nich, Olga 
zwróciła uwagę na księcia Wło- 
dzimierza Waljewa, który pozba 
wiony majątków, uciekł do Pary į 


telefonistki 


ich o wiele mniej — i mogą na- 
wet wbrew oficjalnemu pozwo- 
leniu czytać książkę, gdyż ruch 
jest słaby. 

W czasie przerwy w pracy telefoni- 
stki w „Paście” korzystają z pewnych 
udogodnień. Zmęczone monotonją pra 
cy i bezruchem, w saloniku, gdzie jest 
pianino, mogą potańczyć. Inne wolą 
koczystać z leżaków, czytać gazety, 
lub przyłożyć zimny kompres do gło- 
wy, pelnej szumu. jeszcze inne spo- 
żywają obiad w bufecie, wychodzą 
na spacer, lub korzystają z dentysty 
— na miejscu. — Latem w łaźni uży 
wają pryszniców, zimą — kąpieli. Dla 
tych, które późno w nocy kończą pra 
cę „Pasta” ma wlasne sypialnie. Pa- 
miotano również o żłobku, gdzie zaw- 
sze mało niemowląt, gdyż naogół te- 
lefonistki to młode panny, bardzo zre- 
sztą przystojne. 

Wszystkie bez wyjątku telefo- 
nistki otrzymują jednakowe pens 
je( kontrolerki zaliczane są do u- 
izędniczek i mają wyższe pobo- 
ry), niezależnie od kategorii, któ 
ra odzrywa rolę pazy ustalaniu 
gratyfikacyj, cdpraw i urlopów. 

Za godzinę pracy po 1 zł. 68 
grosz”, co daje miesięcznie prze 
szło 300 zł., doliczaiąc 30 kilka 
złotych za nocny dyżur. 

Odprawy przy redukcii oblicza 
ne są według ilości przepracowa 
nych lat. Po pięciu latach pracy 
odprawa wynosi już 1500 zł. i, 
rosnąc dale, dochodzi przy 30 la 
tach pracy do sumy, wynoszącej 
wiecej niż pensja jednoroczna. 

Telefonistkom nrzysiuguie do- 
tychczas 13-ta pensja (wszędzie 
już odcięta). 


ża. Wiodło mu się nieżle. 

Olga po raz pierwszy ujrzała 
go w kawiarni. Znajomość szyb 
ko zostaja zawarta i już w dwa 
dni później zarnieszkaia u Walje 
wa jako jego kochanka. 

Życie Olgi płynęło odtąd bez- 
troso. W kilka lat później ks:ą- 
żę Waljew zmarł. Dopiero wtedy 
Olga stwierdziła, że nie zostawił 
żaunych funduszów. Z mieszka- 
nia ją usunięto i w ten sposób 
Olga znów stanęła na rozdrożu. 

W Paryżu jednak życie płynie 
wartkim pędem. Olga została uli 


czną dziewczyną i w tej roli była | 


pensjonarjuszką wielu domów 
schadzek. Zmienia je często, 
gdyż nie wszędzie traxtują ją do 
brze. Olga zwolna traciła siły, u 
rodę, staczała się coraz niżej, 
często upijała się i miała zatargi 
z policją, W tych warunkach u- 
płynęły znów lata. 

Olza, licząca już 30 lat, zrozu 
miała, że zginie marnie na bruku 
paryskim, jeśli nie przedsięweż- 
inie radywalnych środków. Z za- 
oszczędzonych pieniędzy kupiła 
bilet i przybysa do Warszawy. W 
stolicy, Olga zarejestrowała się 
w obyczajówce i w dalszym cią- 
mu uprawia swój proceder. Po- 
wodzi jej się wcale nieżle, ubie- 
ra się elegancko i „robi damę". 

Wczoraj zawaria znajomość 
z p. Wiadysławem Gawłockim 
(Złota 41). Opowiedziaia znajo- 
memu, że... mąż jej przebywa na 
prowincji. Wywarło to zrozumia 
ie wrażenie i p. Gawłocki ująw- 
szy niewiastę pod ramię, popro- 
wadził Olgę do jej mieszkania, 


W niedzielę, przyjaciele, 


możecie o g.3 i o g.8 pp. 
ujrzeć piękną sztukę 


„Krakowiacy i Górale” 
graną prześiiczaie przez 


TEATR ARTYSTÓW 


(Rarowa 18) 


Po 10 latach pracy korzystają 
one z 5-ciotygodniowego urlopu, 
a po 15 latach urlop dosięga 6 ty 
godni w roku. 

Zawód telefonistki 
na wymarciu. 

Przy przyjmowaniu telefonistki nie 
stawia się trudności: wystarczy mieć 
4 klasy, zdrowie i warunki dobrego 
słuchu, miłego wyrażnego głosu. Po 
dwóch tygodniach próby telefonistka 
zostaje zakwalifikowana. Nienadające 
się same ustępowały*. To praca nie 
dla mnie—oświadczały. Nie mogę się 
wdrożyć, nie opuszcza mnie szum w 
uszach. Jestem po zajęciu zdenerwo- 
wana . 

Od dwóch lat nie przyjmuje 
się już nowych telefonistek. Stop 
niowo je się zwalnia z pracy. 
Przed wojną w „Paście“ praco- 
wało 900 telefonistek, dziś jest 
już ich tylko 550. Pod koniec 33 
roliu nastąpią dalsze redukcje, a 
w 1934, nie będzie już telefonów 
„ręcznych. Cała Polska zostanie 
zautomatyzowana. 

W dzisiejszych czasach pano- 
szącego się bezrobocia automaty 
zacja teleionów to jeszcze jed- 
no nieszczęście racjonalizacji 
przemysłu, szczególnie dotkliwe 
dla kobiet, bo jest to przecież za- 
wód wyłącznie kobiecy, w któ- 
rym mężczyzna nie dorówna płci 
slabej. 

Automat telefoniczny daie więk 
szą sprawsość obslugi i jest tań- 
szy od pracy człowieka. Maszy- 
na wytwór genjusza ludzkiego— 
pobije jego twórcę. 


to zawód 


Euge. 


imieszcącego się przy ul. Kroch- 
malnej 5. 

Gdy znależli się na podwórzu, 
Olga spojrzawszy w oświetlone 
okna |-go piętra, krzyknęła: „O, 
mój mąż przyjechał!*, poczem u 
catowawszy czule p. Władysia- 
wa, ulotniła się. 

Dopiero wtedy p. Gawłocki 
stwierdził, że z portefelu zginę:o 
mu 200 zł. „Toś ty taka mężat- 
ka!“—pomyšśiał i bez namysiu po 
¿biegł do mieszkania na l-e pię- 
„tro. Zastał tam Olgę w towarzyst 
"wie jakichś podejrzanych typów. 

Zrozumiał, że ma do czynienia 
z szumowinami. Wezwał palic- 
janta i Olgę Katianow aresztowa 
no. 

W ten sposób zakończyła swą 
burzliwą karjerę ta niegdyś pięk 
na tancerka. 
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Zabójcza technika 


W godzinach biurowych od- 
wiedził instytucję, w której pracu 
je, pokornie kłaniający się osob- 
nik, o wyglądzie, który kazał się 
domyślać, że broda, głowa, ręce 
dawno wody i mydła nie widzia- 
ły 


Przyniósł pod połą „domowej 
roboty“ papierosy. Woźni znają 
go dobrze, zresztą, mają współ- 
czucie dla ludzi biednych, 
więc wpuścili go wprost do po- 
koju. 

Daje na kredyt papierosy, nie 
jest natrętny, zadowolony jest, je 
śli co tydzień otrzymuje kilka zło 
tych. 

Koledzy, nie zdając sobie aczy 
wiście sprawy z tego, jak te pa- 
pierosy Są wyrabiane, zakupili 
cały jego zapas i sporą ilość je- 
szcze zamówili. 

Mimo, że nie miałem specjal- 
nie na celu pozbawienie biedaka 
zarobku, nic mogłem się tej tran 
zakcji spokojnie przyglądać, a 
znam się niece na technice wy- 
robu papierosów. 

Opowiedziałem więc kolegom 
o tein, co wiem. Każdy zrozumiał, 
że gilzy nie można brać do rąk 
od strony miękkiej bibułki, a za 
ustnik, który po napchaniu go ty 
toniem wędruje... do ust naszych. 
Następnie bierze się ustnik po 
raz drugi do rąk, by ściąć noży 
cami tytoń, trzeci raz, by przy- 
prażyć końce, czwarty — by za 
pakować do pudełek, 

Tę manipulację wykonywa kil 
ku członków rodziny fabrykanta. 

Nietrudno sobie wyobrazić hi- 
gjeny, panującej w domu takiego 
nędzarza i stan zdrowia rodziny, 
mieszkającej w nędznej sutere- 
nie czy na poddaszu i wiecznie od 
dychającej pyłem tytoniowym. 

Jeśli zostawić z tą zabójczą te 
chniką wyrób papierosów przez 
nowoczesne maszyny, wypuszcza 
jące i automatycznie pakujące 
nawet papierosy bez dotykania 
ich ludzką ręką (tem bardziej 
oruca) -— otrzymamy różnicę 
między „szwarcówką' i papiero- 
sem monoporowym. 

Krótki wykład mój  podziałał 
na kolegów, którzy poorostu nie 
zastanawiali się nad tem, jak o- 
orzydiwie brudne ustniki wkla- 
dają kilkanaście czy kilkadzie- 
siat razv dziennie do ust. 

Obecnie unikają kupowania pa 
płerosów, których technika wy- 
robu jest wręcz zabójcza z pun- 
ktu widzenia higjenicznego, nie 
mówiac już o tem. że z punktu wi 
dzenia skarbowego jest przestęp 
stweńn. 

Radzę wszystkim, palącym je- 
szcze t. zw. „szwarcówki” postą 
pić tak samo, jeśli nie chcą przy 
sparzać jeszcze jednego źródła 
szerzenia chorób. 


10.000 kobiet ginie corocznie wParyżu 


Niejednokrotnie fale Sekwany 
(rzeki przepływającej przez Pa- 
ryż) wyrzucają na brzeg zwłoki 
kobiet, niejednosrotnie na brze- 
gach znajduje się porzucone suk 
nie kobiece, poniięte i pokrwa- 
wione. Regulainie, co rox gazety 
francuskie podają smutną staty- 
stykę o zaginięciu kobiet. 

W r. 1931 w tajemniczych o- 
_„kolicznościach zaginęło 1511 ko- 
„biet, dziś liczba ta dochodzi do 
+ 10.000!! Straszne cyiry, które jak 

by wskazywały, że w Paryżu 
znajduje się nieprzebrana liczba 
wampirów w rodzaju słynnego 
ongiś Landru. 

| Zrozumiałe zupełnie, że policja 
jparyska ma nielada zadanie w u 
stalanig prayeayoy zaginięcia 
dziewcząt i kobłet. Przy prefektu 
rze policji znajduje się specjalne 
biuro, zadaniem którego jest wy 
„łącznie trapienie sprawców por- 
wania. | oto rezultaty są zgoia 
sensacyjne. 

Policia jest w posiadaniu da- 
nych, które wyraźnie wskazują, 


że tajsmnicze porywania kobiet 
wyglądają w 90 procentach — 
wesolo! W większości wypad- 
ków chodzi o to, że jakaś mężat 
ka, nie mogąc zbyt jawnie zdra- 
dzać swego małżonka, poprostu 


(pasxa z kochankiem, a dla zupeł 


nego zmyłenia śladów, pozosta- 
wia na brzegu Sekwany suknie, 
pozorując w ten sposób samobój 
stwo. 

Bywają również wypadki, że 
kobiety, uciekając czy to od mę- 
ża, Czy Z rodzicielskiego domu, 
porzucają pokrwawione suknie j 
dzięki temu rodzi się zupełnie siu 
szne podejrzenie, że kubitla pa- 
dia ofiarą mordu. 


Wiele niewiast poza tem ucie 
ka do Tunisu, Algieru, i t. d. Po 
ciąga Francuzki urok nieznanego 
terenu, żądza życia i użycia. 


A tymczasem porzuceni rodzi- 
ce czy małżonkowie niemal cou- 
dziennie zgłaszają się do policji, 
meldując o zaginięciu swych có- 
rek czy żon. i 
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Kładź się wcześnie spać, gdyż może 
Cię spotkać przykrość w nocy na ulicy 

Wogóle unikaj dziś kobiet, nawet 
własnej żony. Natomiast gdy masz po- 
tomstwo obdarzaj je szczególną piesz- 
czotą, a pamiętać będą długo o twej 
dobroci. 


Napad bandycki na kolejarza 


Onegdaj w nocy czterech za- 
maskowanych bandytów napadło 
na mieszkanie kolejarza Józefa 
Szczerbowskiego w Ćwiklicach 
pod Pszczyną. Bandyci sterory- 
zowali żonę Szczerbowskiego 
i wymusili od niej 180 zł., po- 
czem zbiegli, pozostawiając kil- 
ka starych rewolwerów. Policja 
aresztowała wszystkich spraw- 
ców napadu. Są to bezrobotni 
z Ćwiklic i Pszczyny. Przy na- 
padzie używali wojennych ma- 
sek gazowych, jakie posiadali w 
domu. Wszystkich czterech od- 
stawiono de sądu karnego w 
Katowicach. Staną oni przed 
sądem dorażnym. 


Zbrodnia na tle erotycznem 


W Chicago znaleziono w au- 
cie napół zwęglone zwłoki 29- 
letniego turysty Ryszarda Mar- 
twela, spadkobiercy zamożnego 
rentiera. Trup siedział przy kie- 


rownicy, przyczem motor był 
pletnie spalony. W pierwszej 
chwili zdawało się, że młody 


mężczyzna uległ nieszczęśliwe 
mu wypadkowi, wskutek eksplo- 
zji motoru wóz stanął w  pło- 
mieniach i nie było już czasu 
z niego wyskoczyć. 

Służący zamordowanego zez- 
nał, że jego pan wybrał się na 
ośm dni w drogę i to zupełnie 
sam. 

Marwel był zapalonym foto- 
grafem-amatorem i woził ze so- 
bą aparat filmowy Kodaka, któ- 
rym robił zdjęcia. Po kilku 
dniach śledztwa urzędnicy po- 
licyjni zajęli się aparatem. Na 
taśmie filmowej było ośm wido- 
ków i 2 zdjęcia jakiegoś młode- 
go człowieka, którego aresztowa” 
no. Aresztowany przyznałsię, że 
utrzymywał z Marwelem zaka- 
zany stosunek i zamordował go 
na tle erotycznem z powodu 
zazdrości. 


Sensacyjna sprawa 
ks. Pszczyńskiego 


Jak się dowiadujemy oko 15 
listopada odbędzie się w sądzie 
okręgowym w Katowicach sen- 
sacyjna rozprawa o Oszustwo 
przeciwko dr. Franciszkowi Ebe- 
lingowi, dyr. kopalń ks. Pszczyń- 
skiego oraz Józefowi Ogerma- 
nowi dyr. handlowemu ,„Oswa- 
gu“ i Ottonowi Gasparowi dyr. 
Deutsche Bank w Katowicach. 

W dniu wczorajszym został 
przesłany do sądu okręgowego 
przez prokuraturę akt oskarże 
nia. Dr. Ebeling okarżony jest o 
prowadzenie fałszywej księgo- 
wości oraz niewypłacenie kapi- 
tału zakładowego f-my Oswag 
w kwocie 3 i pół milj. zł. Dyr. 
Ogerman i Caspari oskarżeni są 
o ułatwienie Ebelingowi tych 
machinacji. 


Gandhi znowu głoduje? 


Gandhi oświadczył w Bomba- 
ju, iż ponownie rozpocznie gło- 
dówkę, o ile pakt zawarty w 
Poona nie będzie należycie prze- 
strzegany przez kasty hindu- 
skie. 
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KRONIKA KRAKOWA 


Uroczysty pochód robotników krakowskich 


na cmentarz rakowicki w Krakowie 


Wczoraj jak corocznie robot- 
nicy krakowscy obchodziii uro- 
ccyście dziewiątą rocznicę pa- 
miętnych wypadków listopado- 
wych. Í 


Morderca 1 ul. Brzozowej przed sądem y Krakowie 


Jutro rozpocznie się nowa ka-| 
dencja Sędziów przysięgłych w | 
Krakowie. 

W pierwszym dniu zasiądzie 
na ławie osk. Piotr Paździo lat 
24 bez zajęcia oskarżony o zbro- 
dnię morderstwa i zbrodnię kra- 
dzieży. Według aktu oskarżenia 
sprawa przedstawia się następu- 
jąco: Dnia 24 kwietnia br. prze- 
chodził oskarżony z kochanką 
swą Marją Rogozińską ulicą Ger- 
trudy i wszczął z nią, awanturę 
bijąc ją i kopiąc. Świadkami 
owego zajścia były córy koryntu 
Magdalena Staśko, Marja Bajan 
i Marja Michalikówna, ta osta- 
tnia wmieszała się do bójki 
chcąc obronić Rogozińską, która 


O godz. 10 przed pcełudniem | 
wyruszył uroczysty pochód z 
przed Domu Robotniczego naj 
ul. Dunajewskiego na cmentarz czysław Mastek. 


ku. Na krzyk jej zjawił się po- 
sterunkowy lecz na jego widok 


całe towarzystwo zbiegło, zosta- | 


łatylko przytrzymanaRogozińska 

Oskarżony Paździo udał się 
na poszukiwanie Michalikównej 
na której chciał wywrzeć zem- 
stę za wtrącenie się do awan- 
tury czego powodem było aresz- 
towanie kochanki. Niedługo szu- 
kał bo spotkał ją na ulicy Brzo- 
zowej siedzącą na schodkach 
sklepiku, gdy doszedł do niej 
wyciągnął z marynarki wielki 
nóż którym zagroził Michali- 
kównej. Obrażona Michalikówna 
uderzyła oskarżonego ręką w 
twarz, wówczas Paździo rzucił 
się na nią i zadał jej dwa 


doniosłym głosem wołała ratun- 


Sensacyjny zwrot w aferze szantażowej Kłeczkowej 


We _ wrześniu aresztowano 
Karolinę Horowitz Kłeczkową, 
rozwódkę, b. żonę usuniętego 
ze stanowiska dyrektora palicji 
w Bielsku p. Ludwika Kłeczka 
za szantaż. Rownocześnie z Ho- 
rowitz-Kłeczkową aresztowano 
kuzyna jej, obywatela czecho- 
słowackiego, niejakiego Dawi- 
da  Gołdfadena. Aresztowani 
mieli zaciągać u tamtejszych kup- 


ców i przemysłowców poważ- 


Strasznazemstakochanki 


Wczoraj na ul. Grójeckiej 9 
w Warszawie wydarzył się okrop- 
ny wypadek zemsty kobiety na 
tle romantycznem. 

Adam Załobko, lat 33, wy- 
wiózł żona wraz z dwojgiem 
dzieci do Siedlec, a sam udał 
się do Warszawy dla poszuki- 
wania pracy. 

ymczasem wyszło na jaw, 
że Załobko zamieszkiwał u swej 
kochanki 34-letniej rozwódki, 


Sierżant — defraudant 
aresztowanyw samolocie 


Wczoraj rano gdy samolot pa- 
sażerski P. L. L. „„Lot'* lecący 
z Warszawy, wylądował na lot- 
nisku lwowskim, podeszło do 
niego dwu żandarmów ina miej- 
Scu zaaresztowali jednego z pa- 
sażerów. 

Był nim sierżant Furman, zbie- 
gły przed kilku dniami ze zde- 


fraudowanemi pieniędzmi skar- 
bowemi. 
Furman udał się we środę, 


dnia 2 bm. do Banku Polskiego 
gdzie podjął.5.000 zł. z pieniędzy 
skarbowych, przeznaczonych na 
wypłatę pensji urzędnikom. Pod- 
jąwszy pieniądze, Furman znikł 
ze Lwowa. 

Rozesłano za nim listy goń- 
cze. Gdy Furman wykupił 
bilet samolotowy i odleciał do 
Lwowa, policja warszawska za- 
wiadomiła o tem władze lwow- 
skie, które go aresztowały. 

Furman, przewieziony do a- 
resztu, zeznaje, że przegrał 
wszystkie, pieniądze skarbowe 
w karty. 


niejsze pożyczki, obiecując im za 
to swoje poparcie u... władz. Po- 
nadto Kłeczkowa miała wziąć 
od jubilerów krakowskich i 
bielskich większe partje biżu- 
terji jakoby na sprzedaż komi- 
sową. 

Jak nam donoszą pozostająca 
dotychczas w krakowskim aresz- 
cie śledczym p. Horowitz-Kłecz- 
kowa wniosła ostatnio podanie 
do Sądu okręg. w Cieszynie z 


Emmy Kimt, u której zajmował 
pokój rzekomo w charakterze 
sublokatora. Idylla trwała 2 mie- 
siące. 

Przed dwoma tygodniami przy- 
jechała żona Załobki z dziec- 
kiem. Przez kilka dni tułała się 
na mieście, aż Załobko wpro- 
wadził ją do domu kochanki. 
Przez 5 dni trwał ten drama- 
tyczny trójkąt małżeński. 

Wczoraj gdy żona Załobki 


i RER CE R 


rakowicki. Nad mogiłą poleg- 
łych przemawiali: poseł P. 
P. S. Zygmunt Żuławski i Mie- 


pchnięcia nożem w serce a wi- 
widząc Michalikównę zbroczoną 
krwią i upadającą na ziemię 
zbiegł. W pobliżu znajdowały 
się M. Staśko i M. Bajan, które 
wszczęły alarm wzywając Pogo- 
towie Ratunkowe, które denat- 
kę przewiozło do szpitala gdzie 
po dwóch godzinach zmarła. 
Oskarżony po dokonaniu tej 
krwawej zbrodni ukrywał się po- 
za Krakowem groził tak 
Staśkowi jak i Bojanowi że są 
Świadkami zbrodni i dlatego je 
zamorduje. Nieuchwytny mor- 
derca w kilku miejscowościach 
popełnił szereg kradzieży. Dnia 
23 kwietnia P. P. w Lima- 
nowej przytrzymała mordercę i 
odstawiła go do Krakowa. 


|prośbą o wypuszczenie jej na 
wolność. Podanie to załatwiono 
odmownie, natomiast Sąd cie- 
|szyński zarządził zbadanie sta- 
nu umysłowego Kłeczkowej 
przez lekarzy-psychjatrów w 
Krakowie. 

Jak się w dalszym ciągu do- 
wiadujemy poruczyła p. Kłecz- 
kowa swoją obronę adw. dr. 
N. Kneblowi w Krakowie. 


stała już z dzieckiem na ręku 
gotowa do wyjazdu do Siedlec 
czekając na ostatnie słowo mę- 
|ża, czy wróci z nią czy pozo- 
stanie z kochanką, kochanka 
oblała nieszczęśliwą żonę kwa- 
sem solnym. 

Na alarm poparzonej, sąsiedzi 
rzucili się za uciekającymi ko- 
chankami i dokonali na nich sa- 
mosądu. 


| Wielki proces komuni- 


styczny w Sosnowcu 


W Sosnowcu przed sądem o- 
kręgowym rozpoczął się wielki 
proces komunistyczny. 

Oskarżonych jest 44. Na roz- 
prawę powołano około 70 
świadków. 

W sobotę o godz. 11-ej wzno- 
wiony został przewód sądowy 
przeciwko 44 oskarżonym oœ 
działalność wywrotową na tere- 
nie Zagłębia Dąbrowskiego. Roz- 
prawa rozpoczęła się uzupełnie- 
niem aktów sprawy niektórych 
oskarzonych aktami, ściągnięte- 
mi z Łodzi i Białegostoku. Po- 
południu prokurator zabrał głos. 
Wyrok będzie ogłoszony praw- 
dopodobnie jutro. 


Aresztowanie niebezpieczne- 
go kasiarza w Krakowie 


Policja aresztowała Dębskiego 
Bolesława, lat 35, bez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania 
jako podejrzanego o kradzieże 
kasowe. Przy rewizji jego osoby 
znaleziono dłutka służącego do 
włamań kasowych. 


Aresztowanie złodziejki 
w fabryce w Podgórzu 


Policja aresztowała Szlągie- 
wicz Julję lat 30 zam. w Borku 
Fałęckim, która pracując w fa- 
bryce lakierów i farb Lutza 
przy ul. Kalwaryjskiej 66, sys- 
tematycznie kradła i sprzedawa- 
ła wśród znajomych i krewnych 
w miejscowości Olpiny powiat 
Jasło — oraz na terenie Krako- 
wa — puszki z kradzionym la- 
kierem i różnemi farbami. We- 
dług zapodania poszkodowanego 
— kradzieży tych dopuszczała 
się od 2 lat i wyrządziła mu 
szkodę w wysokości 2000 zł. 


Bójka na ul. Starowiślnej 
w Krakowie 


Wczoraj wieczór został na- 
padnięty i pobity przez niezna- 
nych osobników na ulicy Staro- 
wiślnej Jędrszczyk Stanisław lat 
24, zam. przy ul. Jakóba 11, ro- 
botnik, którzy go pchnęli nożem 
w brzuch. Wezwane Pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do 
szpitala. 


REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Egipska pszenica 
TEATR BAGATELA. 
Pop. i wiecz.: Dzielny wojak Szwejk 


REPERTUAR KIN. 
Adria :Mata-Hari 
Atlantic : Noce Paryskie 
Promień: Na Sybir 
Słońce: On i jego siostra 
Świt: Biały Ślad 
Sztuka : Człowiek bez nazwiska 
Uciecha i Wanda: Człowiek małpa 
Apollo : Blond Venus 


Radjo 

G. 11.40 Codzienny przegląd pras 
polskiej, 11.58 Sygnał cirar 12.10 Ph. 
ty gramof., w przerwie komunikat me- 
teorolog., 15.40 Komunikat gosp., 16.00 
„Trudności wychowawcze dzieci psy- 
chopatycznych“, 16.15 Kurs elementar- 
ny języka frenmcuskiego, 16.30 Płyty 
gramof., 16.40 Odczyt, 17.00 Utwory 
fortepianowe, 17.55 Program na dzień 
następny, 18.00 Muzyka lekka i tanecz- 
na, 18.45 Rozmaitości, 19.15 Feljeton, 
19.30 Prasowy dziennik radjowy, 23.30 
Muzyka taneczna. 


Dyżur nocny aptek: 


„Rynek A—B 45, Łobwowska 6, Grze- 
górzecka 9, Długa 4, Krakowska 19, 
Brodzińskiago 1. 


Dozórca domu w walce z bandyta 


Przy ul. Nowowiejskiej 4 w 
Warszawie na frontowej klatce 
schodowej 2 piętra została na- 
padnięta 22-letnia Irena Mali- 
nowska, która przybyła w od- 
wiedziny do jednego z lokatorów 
tego domu. Napastnik zrabował 
M. torebkę zawierającą 600 
franków belgijskich, 4 marki 
niemieckie i $ zł. Ograbiona 
wszczęła alarm, wskutek czego 
dozorca domu zamknął bramę i 
rabusia złapał. Jest to 24-letni 
Teodor Surynin elektrotechnik. 


Wynik wyborów w Niemezeeh 


Wczoraj odbyły się wybory 
do sejmu Rzeszy, już po raz 
trzeci w tym roku! 

Układ sił politycznych w 
Niemczech jest w tej chwili ta- 
ki, że trudno jest z całą pew- 
nością przewidywać rezultaty 
powszechnego głosowania. 

Nie oznacza to jednak bynaj- 
mniej, by po wyborach wczo- 
rajszych sytuacja w Rzeszy nie 
miała ulec znacznemu rozjaśnie- 
niu. Hitlerowcy i komuniści — 
idący ręka w rękę z wielkim 
strajkiem komunikcayjnym w Ber- 
linie, krwawe walki z policją i 
trwanie strajku, mimo szumnych 
zapowiedzi władz że „Żelazną re- 
ką“ strajk zostanie natychmiast 
zlikwidowany — wszystko to ra- 
zem Stwarza charakterystyczne 
tło dla tych nastrojów, w jakich 
odbywały się wczorajsze wybory. 

Dokładny wynik wyborów po- 
damy w numerze jutrzejszym 


Złodziej zwelniony na podsta- 
wie amnestji w drugim dniu 
zawitał znowu do więzienia 


Policja aresztowała Tadeusza 
Goleniewskiego, lat 23, bez miej- 
sca zamieszkania, który dnia 29 
X. br. opuścił więzienie na pod- 
stawie amnestji (odbywał karę 1- 
rocznego więzienia za kradzieże 
sklepowe) a już w nocy31 paź- 
dziernika na 1 XI br. wybił ok- 
no do piwnicy restauracji przy 
ul. Rejtana 12, następnie ; dostał 
się przez niezamknięte drzwi do 
restauracji Norda Br. urządził 
sobie na miejscu libację, a na- 
stępnie przebrał buciki zamie- 
niając swoje zniszczone na znaj” 
dujące się w restauracji lepsze 
właściciela, zabrał napoje iarty" 
kuły spożywcze według zapo“ 
dania poszkodowanego na kwotę 
250 zł. itą samą drogą zbiegł: 
Goleniewski do wymienione] 
kradzieży przyznał się, 
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